
1000 SZKÓŁ 
B« Tysiąclecie
A więc znowu trochę bliżej 

do połowy miliona, znowu su­
ną na koncie budowy Szkoły 
rysiąclecia w Piwnicznej - 
Zdroju urcsła o parę tysięcy 
złotych. Wynosi ona w tej 
cljwiii 447.151.S4 zl, a więc 
niewiele już brakuje do okrą­
głej, bądź co bądź, sumki 500 
tysięcy, z którą można już 
myśleć o jakichś pracach 
przygotowawczych do zamie­
rzonej budowy. Nie zapomi­
najmy przy tym o pienią­
dzach przekazanych z fundu­
szu zakładowego. Słowem, bu­
dowa naszej hutniczej szkoły 
w uroczym uzdrowisku nad 
Popradem, staje się przedsię­
wzięciem coraz bliższym u- 
rzeczywistnienia.

Ofiarność załogi huty wy­
raża się następującymi cyfra­
mi. Największą kwotę — 
112.582.15 zl przekazały łącznie 
załogi pionu Głównego Ener­
getyka i Transportu Kolejo­
wego, 52.493.60 zł — praco­
wnicy Zarządu Huty, 47.426.39 
zl — załoga Stalowni, 44.111.50 
zł — załoga Zakładu Kokso­
chemicznego, 25.797.00 zł — 
załoga Walcowni. 23.818.13 — 
załoga Wielkich Pieców, 
16.604.85 — załoga Wydziału 
Remontu Pieców Hutniczych.

I sierpnia br. znowu do- 
tc-nana została- kolejna wpła­
ta na konto budowy szko­
ły w PKO. Ile wpłacono o 
tym już w następnym nume­
rze. jd

Niema jak wiosła!

w sierpniu
Samorząd Robotniczy Huty?

Każdy wskaże ten 
trzeba nawet pytać, 
gromadzą się przed 
dyskutują, spogląda-

i/r\ r

OSTATNIE VII posiedze­
nie KSR huty, obradują­
cej w dniu 16 lipca br. 

nad zabezpieczeniem realizacji 
uchwał IÍI Zjazdu Partii, a 
konkretnie nad sprawą wydaj­
ności pracy w hucie, dostar-

Kulittf b»9t¡»l9ÍtÍC00 MfOfiu

Mówią najbliżsi
To tutaj, 

blok, ale nie 
Do dzisiaj 
nim ludzie i 
jąc na parterowe okna. Za tymi 
oknami popełnione zostało mor­
derstwo. Z tych okien wieje gro­
zą. Te okna krzyczą na alarm. 
Ile jest w Nowej Hucie rodzin, w 
których sytuacja jest taka sama 
jak u Więchów w przeddzień za­
bójstwa...

Ceww iwicjat^w

„Boolt.la iÍBiato"

Za Riecilt 12 ty«, zł 
samochód
Redakcja „Dookoła Świata" 

wystąpiła z rewelacyjnym — 
jak na nasze warunki — pro­
jektem: samochód dla każde­
go z nas. „Dod" — tak się 
nazywa ..samochód przyszłości 
polskiej młodzieży" — jest 
małolitrażowym mikrosamo- 
chodzikiem, konstrukcji pol­
skiego inżyniera Zbigniewa de 
Me-zera. Rewelacyjność „Do­
da" polega na jego cenie- 
niecałe 12 tys. zł, przy serii 
1 tys. sztuk. Dla serii powy­
żej 1 tys. sztuk, cena samo­
chodu wynosić ma 10.800 zł.

A oto charakterystyka tech­
niczna tego dwuosobowego 
samochodu: napęd na przed­
nie koła, rozstaw osi 1.600 mm. 
rozstaw kół 1200 mm, silnik 
dla wersji młodzieżowej o po­
jemności skokowej 125 ccm. 
Szybkość około 
dzinę.

„Dod" został 
my z myślą o 
czym to polega? Młodzi ludzie 
zamierzający skonstruować 
mikrcsamochody, zawiązują 
przy dowolnym zakładzie pra­
cy Klub Konstrukcji „Doda".

Cała akcja koncentruje się 
teraz wokół zebr&nia sumy 2.30 
tys. zł — .,funduszu malej mo­
toryzacji". Tyle bowiem po­
trzeba co wykonania trzech 
pierwszych prototypów, ktire 
mają być gctowe jeszcze 
grudniu br. Fundusz ma po­
wstać z dobrowolnych składek 
przyszłych właśdcieli „Doda". 
Tylko ci bowiem, ktirzy już 
teraz wpłacą składki w dowol­
nej wysokości, będą mieli 
prawo co nabywania części sa- 
n-echcdowych i konstruowg- 
n:a — pod ok;em fachowców 
— własnych „czterech kółek".

A oto konto bankowe. na 
kt re można wnłacać •■kładki: 
Wydawnictwo Prasi Młodzie­
żowa. Narodowy Bank Pol­
ski II Oddział Miejski — 
1525-8-92 „Fundusz MM".

Trzypokojowe mieszkanie. 
W niewielkiej wannie jest je­
szcze woda. Obok kilka par 
obuwia, które nie zdążyły je­
szcze wyschnąć. Widać ślady 
rozpaczliwej szamotaniny. W 
sąsiednim pokoju łóżko, na 
którym morderca po uderze­
niu w tył głowy kluczem fran­
cuskim złożył uduszoną nastę­
pnie w wodzie swoją ofiarę. 
Na poduszce szerokie, ciemne 
zacieki.

Rodzina, sąsiedzi i koleżan­
ki z pracy wiedzą wiele o 
tym, co działo się u Więchów 
przed tragiczną sobotą. To za­
bójstwo nie jest kwestią jed­
norazowego podniecenia, afek­
tu mordercy. To zabójstwo 
dojrzewało od dawna w pla- 

(Dokończenie na str. 2)

czyło organom samorządu wie­
le materiału dla realizacji. O- 
czywiście, mamy na myśli nie 
tylko same organy samorządu, 
pisząc o realizacji uchwały 
KSR. lecz współdziałanie i 
kontrolę w tym kierunku ad­
ministracji huty. Poprawa sy­
tuacji w zakresie załatwiania 
wniosków dotyczy postępu 
technicznego oraz wynalazczo­
ści, w ogóle zajęcia się orga­
nizacją pracy. Dalsze organi­
zowanie i kontrolowanie szko­
lenia zawodowego, obejmują­
cego zarówno podnoszenie po­
ziomu wiadomości ogólnych 
jak i fachowych, wprowadza­
nie i rozszerzanie akordowego 
systemu wynagradzania praco­
wników — oto zasadnicze kie­
runki działania ustalone w 
uchwale VII KSR. Ich realiza­
cja wymaga dość długiego cza­
su, ale należy kontynuować ją 
również i w najbliższych ty­
godniach, a zatem jest to 
pierwsze zadanie dla Rady 
Robotniczej i jej Prezydium o- 
raz dla oddziałowych , rad ro­
botniczych.

Drugim zasadniczym zada­
niem i to nie tylko dia od­
działowych rad robotniczych 
lecz dla wszystkich organiza­
cji społecznych wchodzących 
w skład samorządu robotni­
czego oraz dla kierownictw 
go.-podarczych, jest dokonanie 
oceny wyników pracy huty w 
okresie I-go półrocza br. Spra­
wa ważna i zarazem bardzo 
pilna, ponieważ w pierwszej 
połowie września br. należy 
odbyć posiedzenie konferencji 
na ten temat, w celu ustalenia 
planu działania i sposobu po­
prawy wyników huty na prze­
strzeni ostatnich czterech mie­
sięcy roku. Będzie to miało 
duże znaczenie dla wykonania 
zadań planu na rok bieżący, 
zarówno w zakresie produkcji 
jak i kosztów.

Ze względu na wagę tego tak bardzo potrzebna naszemu

zagadnienia i jego dość złożo­
ny charakter będzie ono oma­
wiane w poszczególnych za­
kładach i wydziałach przez 
dość szeroki kolektyw, który 
można nazwać „małą KSR", 
składający się z egzekutywy 
organizacji partyjnej i oddzia­
łowej rady robotniczej, z pre­
zydium organizacji związko­
wej, sekretarzy grup ZMS-OW- 
skich oraz z kierownictwa go­
spodarczego. Zebrania te, na 
których kierownik danej je­
dnostki organizacyjnej zobo­
wiązany będzie złożyć sprawo­
zdanie ujmujące wyniki pracy 
w pierwszych 6 miesiącach ro­
ku. zarówno od strony danych 
liczbowych jak i analizy — 
wymagają przygotowania przez 
aktyw społeczny, a szczególnie 
przez członków Rady Robotni­
czej. Zaznajcmienie się z ma­
teriałem sprawozdawczym, po­
równanie go z rzeczywistą sy­
tuacją w wydziale czy zakła­
dzie, wymiana swych spostrze­
żeń i uwag z załogą, a zwłasz­
cza z robotnikami zatrudniony­
mi na odpowiedzialnych sta­
nowiskach. jest niezbędne, aby 
narady dały zamierzony efekt 
tj. umożliwienie Radzie Robot­
niczej i KSR przedyskutowa- 

(Dalszy ciąg na str. 2)

powrót z trs- 
ainfi na Wi­
lle. Radzimy: 
na upsiy naj­
lepsze v. .o. 
iiarsiwo. A 
kino? Tych
dwoje nie 
może sie zde­
cydować. Ki­
no Jest Jednak 

odwiecznym 
przybytkiem 

zakochanych.

50 km na go-

zaprojektowa- 
młodych. Na

w

Gdzie stanie opera krakowska?
Pojawiły się ostatnio w 

prasie krakowskiej notatki na 
temat budowy gmachu kra­
kowskiej opery, kórej lokali­
zacja nie jest jeszcze ostatecz­
nie zadecydowana. Tym bar­
dziej więc wyda je się rzeczą 
konieczną rozwinięcie na ten 
temat jakiejś konstruktywnej 
dyskusji, bo przecież opera

Urlop na Jeziorach Mazurskich

mcże 
przyjemniejszy urlop 
nad obóz 
szlakiem 
knych Jezior 
zursklch, zda je 
że nie. Tak przynaj­
mniej twierdzą u- 
czestnicy obozu zor­
ganizowanego przez 
Komitet Dzielnicowy 
ZMS w Nowej Hu­
cie. W lipcu odbyły 
się dwa piętnasto- 
dniowe turnusy.

Pierwszy składał 
się wyłącznie z pra­
cowników DZBM. 
Kierownictwo i Ra­
da Zakładowa po­
kryły znaczną część 
kosztów utrzymania

żeglarski 
przepię- 

Ma- 
sie,

uczestników, za co 
należą im się słowa 
uznania.

Niestety nie moż­
na powiedzieć podo­
bnego zdania o Hu­
cie im. Lenina.

W drugiej połowie 
lipca po jeziorach 
pływało około 20 o- 
sób z Nowej Huty, a 
w tych dniach wy­
jeżdża na Mazury 
blisko 40 osób. Są to 
młodzi pracownicy z 
kombinatu, 
szpitala. PPB 
nych zakładów 
wohuckich. Na 
turnus, 
będzie 
sierpnia 
szcze 
Spędzą 
lop na 
w promieniach gorą- 
:eso słońca.

Przy okazji infor­
mujemy wszystkich 
zainteresowanych, że 
zgłoszenia przyjmuje 
KD ZMS Nowa Huta 
i sekretarze grup 
działania w poszcze­
gólnych 
pracy

I-ęgu, 
i i-n- 

no-
IV 

który trwać
od 15—30 
wyjedzie je- 

ok. 20 osób, 
oni swój ur- 

żagiówkach

zakladach 
J. Z. Na pokładzie życie płynie jak w baśni.

miastu jest sprawą wyjątko­
wej wagi.

Jeżeli już mowa o jej lo­
kalizacji, a o tym tylko chcę 
tutaj mówić, to dyskutowane 
są dwa miejsca: w okolicy 
Małych Błoń i w okolicy Ron­
da. Przy rozwiązywaniu tego 
problemu, trzeba, jak się zda- 
je. wziąć pod uwagę przede 
wszystkim dobro mieszkańców 
całego miasta i rozważyć te 
wszystkie warunki, które są 
z tym zagadnieniem ściśle 
związane. Należy więc umoż­
liwić wszystkim miesz­
kańcom jak najłatwiejsze ko- 
rzystanie z tej placówki kul­
turalnej.

Jeśli zatem stanie opera w 
okolicy Małych Błoń, to do­
jazd do niej większości mie­
szkańców Krakowa będzie po­
ważnie utrudniony i skompli­
kowany tak ze względu na 
odległość, która np. dla mie­
szkańców Nowej Huty wynie­
sie ponad 10 km.

Rondo zaś jest w tej chwili 
niewątpliwie centralnym
punktem Krakowa i zarazem 
centralnym punktem komuni­
kacyjnym, który posiada bar- 

z
na-

dzo dogodne połączenie 
wszystkimi dzielnicami, 
wet najdalszymi.

Obcięlibyśmy aby opera sta­
nęła w okolicy Ronda. J.M.

• Os(»'.n o przeszły nad Pol­
ską gwałtowne burze, które wy­
rządziły liczne szkody Burza z 
siinymi wyładowaniami. która 
sra ala w nocy z 5» na 31 lipca 
pozbawiła naszą dzielnicę zupeł­
nie oświetlenia.

Silne burze przeszły rówń ei nad 
województwem opolskim i nad 
Wybrzeżem.

• Do końca br. zostaną oddane 
do użytku uczącej się młodzieży 
m nowe szkoły podstawowe, dy­
sponujące blisko t.S tys. izb lek­
cyjnych.

O Prem er Chruszczów, wygła­
szając przemówienie r.a wiecu w 
Dniepropietrowskich Zakładach 
Budowy Maszyn wyraził się: ,.e- 
beenie barometr nie wskazuje 
wojny”.

Q w zatoce nowojorskiej zde- 
rzenki uległy dwa statki: angiel­
ski okrę: liniowy „Quen EUsa- 
beih” i amerykański tr.-.nsporto- 

,.American Hunter". Ofiar w
ludziach nie było.
• Uroczy Neapol nadal pozba­

wiony Jest wody. Mimo energicz­
nych s'»-ań nie naprawiono jesz­
cze uszkodzonych rurociągów. 
Butelka zwykłej wody kosztuje 
na „czarnym rynku” ok. 60 lirów.

więc

RADA PAŃSTWA NA WNIOSEK PREZESA RADY 
MINISTRÓW, UCHWALĄ Z DNIA 27 VII BR. POSTA­
NOWIŁA: ODWOŁAĆ GB. KIEJSTUTA ŻEMArTISA 
ZE STANOWISKA MINISTRA PRZEMYSŁU CIĘŻKIE­
GO I POWOŁAĆ NA TO STANOWISKO OB. FRANCI­
SZKA WANIOŁKĘ,

— ODWOŁAĆ OB. FRANCISZKA WANIOŁKĘ ZE 
STANOWISKA MINISTRA GÓRNICTWA I ENERGE­
TYKI I POWOŁAĆ NA TO STANOWISKO JANA MI­
TRĘGI;.

PREZES RADY MINISTRÓW POWOŁAŁ OB. KIEJ­
STUTA ŻEMAITISA NA STANOWISKO ZASTĘPCY 
PRZEWODNICZĄCEGO KOMISJI PLANOWANIA
PRZY RADZIE MINISTRÓW.
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ad czym będzie pracował w sierpniu
Samorząd Robotniczy huty?

(Dokończenie ze str. 1) 
nia sytuacji gospodarczej huty, 
a następnie podjęcie uchwał 
zmierzających do poprawy 
wyników naszej pracy. O obo­
wiązkach ciążących na działa­
czach społecznych w związku 
z tym planem pracy samorzą- 
du. winniśmy pamiętać tym. wcześniejszego zajęcia sunu- 
bardziej, że znaczna część spo- wiska w tych spraw ach przez 
śród naszego grona przebywa kolektywy wydzia owe, me 
w tvm czasie na dobrze zasłu- jest pewne, czy w sierpniu w
żcnych urlopach, a zatem na­
leży wykonać zadania i na 
nich przypadające.

Jako trzecie ambitne zada­
nie postawiliśmy do przedys­
kutowania i podjęcia pewnychMówią najbliżsi zamordowanej

(Dokończenie ze str. 1) 
nach Edwarda Więcha. Roz­
mowy, szereg rc-zmów, jakie 
przeprowadziłem. ‘ nie "sbyły 
wprawdzie zezna.nl efńi, śkia-- 
danymi w majestacie prawa, 
ale wszyscy informatorzy wy­
razili gotowość powtórzenia 
wszystkiego przed prokurato­
rem i Sądem. Nie usiłując obi­
jać całości sprawy — uczyni 
to wszechstronnie śledztwo i 
przewód sądowy — na zasa­
dzie relacji dziennikarskiej 
przytaczam to, co usłyszałem 
i uznałem za przekonujące.

Więchcwie pobrali się przed 
10 laty. Aleksandra była wów-

Morderca

czas młodą, niezupełnie jesz­
cze rozwiniętą dziewczyną. 
Współżycie jednak układało 
się harmonijnie tylko przez 
pierwsze 2 miesiące. Jeszcze w 
roku 1950. kiedy mieszkali na 
Pomorzu, młodsza siostra za­
mordowanej, przebywająca ra­
zem z nimi, rzadko kiedy mia­
ła noc spokojną — trwały cią­
głe, okropne — jak mówi — 
awantury. Powtarzało się to i 
coraz bardziej nasilało, kiedy 
przyjechali do Nowej Huty. 
Tutaj siostra ponownie była 
świadkiem prób duszenia Ale­
ksandry. Nie podejmuje się, na 
własną rękę wypowiadać się 
o najbardziej intymnych spra­
wach małżeństwa Więchów —*• 
pewne okoliczności wskazywa­
łyby wyraźnie na sadystyczne 
skłonności mordercy. W opi­
nii moich rozmówców Edward 
Więch zarysowuje się jako o- 
sobnik mściwy, działający z 
premedytacją i pozbawiony 
hamulców moralnych. Oto 
charakterystyczne wypowiedzi 
Więcha. zapamiętane przez o- 
soby, z którymi rozmawiałem:

..Żona pojechała na wieś i 
tam umrze’’. „Koledzy radzili 

wniosków zagadnienie gospo­
darki remontowej — jako bar­
dzo istotny element wykona­
nia planów produkcji i w ogó­
le kształtowania się wyników 
huty. Ze względu jednak na 
konieczność _ 
przygotowania materiałów 
wcześniejszego

gruntownego
i 

zajęcia stano-

czasie stosunkowo dużego na­
silenia urlopów oraz pogody, 
nie bardzo sprzyjającej pracy 
po normalnych godzinach — 
będzie to możliwe. W każdym 
razie, problem poprawy gospo­

mi, żebym utrącił łeb. przebił 
nożem — trzy lata posiedzę i 
potem będę miał spokój”. 
Gróźb zabicia, wypowiadanych 
wobec eśób.-trzec-cb-byio- wię­
cej, były i konkretne-działa­
nia. Po urodzeniu się najmłod­
szego z czterech synów, Hen-, 
ryka, dziecko po kilku łykach 
z butelki — zwymiotowało. 
Okazało się, że do butelki i do 
szklanki z napojem dla matki, 
Więch dolał lizolu. Stężenie 
trucizny na szczęście było ztoyt 
słabe. Aleksandra, żyjąca od 
lat w ciągłym strachu — i tym 
razem obawiała się zawiado­
mić milicję. W przeddzień 
morderstwa, w piątek, widzia­
no Więcha jak około godziny 
5. rano w czasie, kiedy żona 
miała wyjść do pracy, czato­
wał na schodach do piwnicy z 
kawałem żelaza w ręce. W 
tym okresie po Więchową, 
która czuła się zagrożona, 
przychodziła rano sąsiadka.

W ostatnich miesiącach u- 
biegłego roku nastąpiła sepa­
racja. Więch porozdzielał me­
ble i inne przedmioty, zamie­
szkali w oddzielnych pokojach. 
Więch nie chciał się wyprowa­
dzić, a nawet kilkakrotnie u- 
slłowal sprzedać mieszkanie, 
Przyprowadzał swoje kochan­
ki, których pełnego rejestru 
nie usiłowałem ustalić. Czy­
tałem natomiast dwa listy, 
przejęte w swoim czasie przez 
Aleksandrę i złożone na prze­
chowanie u koleżanki. Oto 
charakterystyczne fragmenty 
listu, datowanego 6 stycznia 
br. z Gliwic:

„Kochany Edziu. co sobie ty w 
t«j Swojej głowie przedstawiasz 
t za co mnie posądzasz 1 eaiklerri 
jasno mnie nazywasz * po imie- 
niu(...) no tak E.1z;u, zakochałeś 
się w biednej kobiecie a I ucz­
ciwej a nie w tFiciej jak ty pi- 
SZ.OSZ że cię kochałam fałszywiec..) 
ale jednak wą-p ę. żebyś m&gl so­
bie poszukać kobiety i żebyś się 
n ą cieszył tak jak mną. jak się 
cieszyłeś do wigilii i byłeś z niej 
zadowolony (...) pzzyponinij so- 
s'e jak ty na Mikołaja ze mną 
zrobiłeś czy to twoje postęp »sa­
nie ze mną było na miejscu i czy 
kootsająay mężczyzna może coś 
podobnego zrobić (...)

List jest znacznie dłuższy. 
Drugi, nadesłany przez inną 
kobietę, również spoza Nowej 
Huty, jest mniej liryczny, za­
wiera więcej konkretów.

..Chcę ci napisać, że straszna 
awantura powstała z moim chło­
pem i.oddałam swojego chłopa do 
sądu o ■ ten rozwód i. wpłaciłam 
adwokatowi 200 zł aby się zajął 
ta sprawa a mzm mu jeszcze 

darki remontowej jest jednym 
z zasadniczych i zarazem naj­
pilniejszym w planie działania 
samorządu robotniczego huty, 
podobnie zresztą jak i admini­
stracji. Ogólnie rzecz biorąc 
przyjmuje się na okres najbli­
ższych paru tygodni nieco o- 
strożniejszy plan działania, ale 
za to przy zabezpieczeniu jego 
pełnej realizacji, dzięki wy­
siłkowi całego aktywu społecz­
nego.

mgr JAN CHOMA

wplącćć ZOO zł. Drogi EdefU. do­
noszę ci że na tę sprawę rnnsla- 
łacn sprzedać zegarek >ie to 
wszystko mało. Drogi mój Edziu 
bardzo bym cię prosiła .»byś mi 
dopomógł F.<ł»(u nWtóe vy myśl.sz 
że ja cię- eHcę wykorzystać. 
naprawdę że cię kocham i cłicia- 
łabym być razem z toną i bardzo 
cię proseę o ile ty mnie jeszeżć 
kochasz to mi się postaraj o to 
mies.1kr.nie w Nowej Huede 1 po­
staraj rn4 srę o jakieś starsze me­
ble bo jak przyj adę to żebym 
iTŁała gdzie siedzieć (...) bardzo 
proszę postaraj mi się najszybciej 
i przyślij mi trochę pieniędzy na 
podróż bo nie mam o czym się 
wrócić do K-rrdcowa (...)

Humorystyka tych listów 
jest tylko pozorna i tylko po­
zornie zakłóca majestat śmier­
ci Aleksandry Więchowej. 
Wczytajmy się poważnie w te 
słowa, rzucające światło na 
warunki, w jakich żyła. A 
przecież kochała swego męża, 
robiła dla niego więcej, niż za­
sługiwał. Kiedy rozbił sobie 
głowę na żużlu, odwiedzała go 
w szpitalu, przyprowadzała 
dzieci, przynosiła jedzenie. 
Dopóki nie wyzdrowiał był 
nawet dobry. Potem nabrał 
sił.

Listy sa autentyczne, znam 
nazwiska i adresy nadawczyń. 
Mówią one wiele. Nie chcę 
drapować się w togę moralisty. 
Zdarza się. że ludzie spotykają 
się i potem odchodzą od sie­
bie. Rzecz, o którą co do zasa­
dy nie można mieć pretensji. 
Wszystko zależy od tego jak i 
w jakich okolicznościach. Tu­
taj było czworo dzieci. Zresztą 
Aleksandra nie miała nic 
przeciwko odejściu Więcha. On 
jednak uzależniał wyorowa- 
dzeoie się z mieszkania od 
zrzeczenia się przez Aleksan­
drę zasądzonych na rzecz dzie­
ci zaległych alimentów, któ­
rych kwota przekraczała 4 tys. 
zł. Być może, konieczność pła­
cenia alimentów przyspieszyła 
powziętą od dawna myśl za­
bójstwa.

Nie potrafię odpowiedzieć 
na pytanie: co czuł i co my­
ślą!, na co liczył Więch w o- 
statnich dniach i w momen­
cie zabójstwa. Kiedy został 
doprowadzony na miejsce 
zbrodni dla zrekonstruowania 
jej przebiegu, przede wszyst­
kim interesowało go, kto bę­
dzie podlewał jego kwiaty. 
Czyżby- zagranie na niepoczy­
talność? Wiem tylko, że z nie­
wątpliwie niskich pobudek, 
świadomie i z premedytacją, 
po 10 latach męczarni zamor­
dowana została wzorowa mat-

Nowohuckie 
osobliwości

10 lat w życiu poje­
dynczego człowieka to nie jest 
dużo. Obejrzyjcie się, wy, do­
biegający trzydziestki, wstecz 
za sieoie. Czy nie wydaje się 
wam, że dopiero co opuścili­
ście szkolne ławki? 10 lat w 
życiu miasta to normalnie dro­
biazg. Ale w przypadku No­
wej Huty o obliczu mia­
sta decydują już nie lata, 
ale miesiące. I to nie tyl­
ko jeśli chodzi o wygląd ulic, 
osiedli, domów. Niewiele wol­
niej zmieniają się obyczaje i 
przyzwyczajenia mieszkańców.

Jeszcze dwa lata temu, np. 
na wpóirozkopanym prostoką­
cie zakurzonej trawy przy głó­
wnej ulicy prowadzącej z Pla­
cu Centralnego na kcmoinat, 
tuż obok przejeżdżających 
tramwajów, u stóp budowane­
go właśnie bloku szwedzkiego, 
całe rodziny spędzały na roz­
łożonych kocach soootnie i 
niedzielne popołudnia. Kobiety 
jakoś bez żenady zdejmowały 
bluzki i spódnice i bądź co 
bądź w środku miasta parado­
wały w jedwabnych, różowych 
lub niebieskich koszulach. O- 
bok nadzy do pasa mężczyźni 
pili wino, grali w karty. Co 
bogatsi puszczali w ruch pate- 
fony. Ci ludzie nie zdawali so­
bie wówczas sprawy, że Nowa 
Huta przestała być placem bu­
dowy, nie odczuwali potrzeby 
wyjścia poza miasto, bo do ich 
świadomości po prostu nie do­
chodził fakt, że są w mieście.

Dziś takich scenek się raczej 
nie spotyka. Przeniosły się one 
na łąki przy skarpie, nad Dłu- 
bnię i Wisłę. Zmienia się m'a- 
sto, zmieniają się obyczaje je­
go mieszkańców. A'e czyż je­
dnak nie warto ocalić ich od 
zapomnienia? Tak. jak zacho­
wano w pamięci piaskarzy i 
druciarzy warszawskiej ulicy 
sprzed 100 lat. (w.p.) 

ka i żccw. Wiem, że czterech 
chłopców pójdzie do Demu 
Dziecka i że nadzieja na to, by 
kiedyś w Więchu miały ojca 
— jest wykluczona. Wiem, że 
zginęła kobieta nieskazitelna 
i bohaterska. Wiem, że ż y- 
j e w Nowej’ Hucie w podo­
bnych warunkach Znacznie 
Więcej -kobiet. Wiem; że tylko 
najwyższy wymiar kary na 
Edwardzie Więchu, połączony 
z energiczną postawą władz, 
ze zdecydowanym ingerowa­
niem w osławione sprawy ro­
dzinne może poprawić sytua­
cję i zabezpieczyć innych 
przed takimi finałami, jak ni­
niejszy. Wierzę trochę we 
wstrząs moralny, który powi­
nien stać się udziiałem wielu 
ludzi, podobnych do Więcha. 
Nie wierzę natemiast w spra­
wdzenie się słyszanych tu i 
ówdzie przewidywań: że Więch 
posiedzi kilka lat i wyjdzie za 
dobre sprawowanie.

CZESŁAW TARNOGÓRSKI

W retMle WlelHch Plrrńw

Zgodnie z przewidywaniami,. 
w sytuacji produkcyjnej huty 
nie zaszły żadne rewelacyjne 
zmiany. W dalszym ciągu sze­
reg wydziałów znajduje się 
poniżej planu i nie ma moż­
liwości nadrobienia powsta­
łych niedoborów. W chwili, 
gdy Czytelnicy, będą mieli w 
rękach niniejszy numer „Gło­
su Nowej Huty", realizacja 
planu lipca będzie już zakoń­
czona.

Niestety obecnie nie można 
dokładnie przewidzieć końco­
wych wyników produkcyjnych, 
dlatego ograniczymy się do zo­
brazowania sytuacji produk­
cyjnej w poszczególnych asor­
tymentach do dnia 23 lipca br.
włącznie: keks ogółem — 162 
proc., aglomerat — 95 proc., 
surówka — 91 proc., stal mar- 
tenowska — 100 proc., slaby — 
93 proe., blachy walcowane na 
gorąco — 93 proc., blachy
walcowane na zimno — 97 
proc., wyroby szamotowe — 
193 proc., wyroby zasadowe — 
IM proc., dolomit 88 proc., wa­
pno — 191 proc., kamień wa­
pienny — 165 proe.

Jak wynika z przytoczonych 
cyfr, jedynie Zakład Kokso­
chemiczny, ZMO oraz ZW w 
Czatkowicach — utrzymują się 
powyżej planu. Stalownia znaj­
duje się na granicy cyfr pla­
nowanych. Reszta wydziałów 
jest poniżej planu.

Aglomerownia w dalszym 
ciągu nie jest w stanie zwięk­
szyć produkcji i nadrobić za-

Nasza gazeto 
w prenumeracie

Ogłoszony niedawno kon­
kurs z cennymi nagrodami na 
pozyskanie spośród załogi hu­
ty największej ilości czytelni­
ków — prenumeratorów „Gło­
su Nowej Huty” przynosi już 
pierwsze rezultaty. Jak dowia­
dujemy się. gazetę zaprenume­
rowała już cała „jak jeden 
mąż” załoga Oddziału Przewo­
zów — Walcownia Transportu 
Kolejowego (W-712), a Rada 
Oddźi^fówd ’w1 Zakłzć&.ie’‘Ko- 
ksoćfierńicźnym pozyskała po- - 
nad 190 prenumeratorów.

Dobre wyniki daje także 
nasz konkurs w innych wy­
działach, gdzie liczba prenu­
meratorów „Głosu Nowej Hu­
ty" ciągłe rośnie. Koszt ga­
zety niewielki — 50 gr za nu­
mer (2 zł miesięcznie), a wza- 
mian otrzymują Czytelnicy po­
ważny zasób wiadomości z hu­
ty i z. naszej dzielnicy, wiele 
artykułów, reportaży, opowia­
dań i rozrywek. Prenumero­
wać więc chyba warto.

A więc cała załoga Huty im. 
Lenina czyta swoją gazetę za­
kładową „Glos Nowej Huty“! 

ległości w planie z powodu 
częstych postojów taśm spie­
kalniczych. Powód — słaby 
odbiór spieku przez Wielkie 
Piece.

Wielkie Piece pracują ostat­
nio dość opornie i mają czę­
ste postoje na skutek czego 
niedobór surówki wzrósł pra­
wie do 10.000 ton.

Walcownia - Zgniatacz oraz 
Walcownia Gorąca i Zimna 
Blach nadrabiają stopniowo 
zaległości w planie lecz nie­
dobory ich są zbyt duże, aby 
je w całości nadrobić.

W wypadku Walcowni Zim­
nej jest realna szansa wyko­
nania planu miesięcznego.

KALEJDOSKOP 
TYGODNIA 

GROŹNY POŻAR
10 dni i nocy szalał groź­

ny pożar w mieście „nafty” 
Nieftjanyje Kamni, stoją­
cym na palach stalowych 
wbitych w dno Morza Ka­
spijskiego opodal Ba <u.

Płonąca ropa rozlała się 
na powierzchni wody na 
przestrzeni 30 tys. m 
kwadr. W walce z ogniem” 
wzięły m. in. udział załogi 
okrętów wojennych, które 
postawiły wokół płonącego 
szybu zasłony dymne i 
bombardowały fundamenty 
szybu przy pomocy min 
głębinowych.

ŚPIEWAJĄCE JEZIORO
W odległości ok. 50 Km 

od Wrocławia znajduje się 
niewielkie jezioro, odzna­
czające się niezwykłą wła­
ściwością. W pewnych go­
dzinach, zwłaszcza pod wie­
czór z jeziora wydobywa 
się jednostajny, wysoki’lecz 
nie zbyt głośny ton. Barwa 
tonu zmienia się czasem i 
dlatego też okoliczna lud­
ność nazywa jezioro „śpie­
wającym". Dotychczas nie 
wyiaśriionp Jeszcze przy­
czyn tego zjawiska.

KILKA MAŁP POLECI 
NA WYSOKOŚĆ 160 KM

We wrześniu br. 'JSA 
wystrzelą na wysokość 
około 160 km kilka małp w 
zasobniku, przystosowanym 
do podróżowania ekipy 
ludzkiej w przestrzeni po­
zaziemskiej. Czworonożną 
załogę stanowić będą- szym­
pansy, które w czasie tego 
doświadczenia przelecą o- 
koło 3.200 km.

Doświadczenie to ma na 
cełu zbadanie możliwości 
sprowadzenia zasobnika ze 
zwierzętami i aparaturą na 
ziemię.

SKARBY
Światowe „Towarzystwo 

Poszukiwaczy Skarbów“, 
mające swą siedzibę w Pa­
ryżu, zainteresowało się by­
łą kwaterą Hitlera w oko­
licach Kętrzyna. Prawdopo­
dobnie Towarzystwo zorga­
nizuje specjalną ekspedycję 
badawczą do Polski,

JUNAK 250
Szczecińska Fabryka Mo­

tocykli wyprodukuje w br. 
8 tys. „Junaków", a za 2 
lata fabrykę opuszczać bę­
dzie rocznie 20 tys. moto­
cykli. Należy nadmienić, że 
zakłady zanrerzają rozpo­
cząć pracę nad skonstruowa­
niem nowego typu „Juna­
ka" o pojemności 2Ó0 cm 
sześć.

126 lipca br. zmarl, prze­
żywszy lat 51 

garowy Wielkich Pieców, 

Jan Długiwolski 
odznaczony Srebrnym Krzy­

żem Zasługi.
W zmarłym tracimy su­
miennego i ofiarnego pra­

cownika i Kolegę. 
RADA ODDZIAŁOWA 

WIELKICH PIECÓW 
KIEROWNICTWO 

WIELKICH PIECÓW HiL 
GRONO KOLEGÓW



GŁOS NOWEJ HUTY

...zaraz masz większy 
talent, jeżeli cię w am­
basadzie angielskiej czy 
austriackiej słyszano...

■(Fryderyk Chopin)

JEŻELI do uznania jakiegoś 
zjawiska przez „swoich” ko­
niecznie potrzebny jest 

stempel uznania wyciśnięty 
przez obcych, bo inaczej ani 
rusz — to proszę bardzo. Ze­
spół Tańca ZDK HiL, zdobyw­
ca głównej nagrody w czerw­
cowych ogólnopolskich elimi­
nacjach w Kielcach — znów 
wzbudził entuzjazm, wywo­
łał gorące owacje i zdobył o- 
gólną sympatię. Tym razem 
na Lubelszczyżnie.

Od czasów Chopina mecha­
nizm działania pozostał ten 
sam. Najmniej wiedzą najbliż­
si. O zdradzie żony na samym 
końcu dowiaduje się mąż. O 
tym, że mamy w Nowej Hucie 

. bardzo dobry, amatorski ze­
spół baletowy wie już wiele 
miast — oprócz Nowej Huty. 
Taka jest sytuacja proroka we 
własnej ojczyźnie. „Swoje”, w 
świadomości wielu ludzi ozna­
cza „kiepskie". Dlaczego?

Publiczność, przed którą 
występowaliśmy, to przede 
wszystkim mieszkańcy podob­
nych do Nowej Huty, choć 
mniejszych miast robotni­
czych; Skarżyska-Kamiennej,

Świdnika. Robotnicy Lublina, 
a w dniu 22 Lipca — widzo­
wie z wielu stron Polski zgro­
madzeni w Chełmie Lubel­
skim. Silna konkurencja do­
brych i bardzo dobrych zespo­
łów z całego kraju — cd 
Gdańska po Cieszyn. Poza kil­
kunastoma krajowymi — ze­
społy ze Lwowa, Łucka i Ba­
ranowicz. Ogólna sympatia dla 
naszego zespołu, zarówno 
wśród publiczności, jak i ze­
społów „konkurencyjnych”, a 
także znawców, którzy nie 
bardzo chcieli uwierzyć, że wi­
dzą zespół amatorski. Sądzili, 
że zawodowy.

Dość trudno opisać to 
wszystko — emccję i satysfak­
cję z udanych występów, zde­
nerwowanie, kiedy „wyskaki­
wały” nieprzewidziane i nie­
zawinione przez zespół prze­
szkody, porządną harówkę i 
zmęczenie, wreszcie głębokie 
zadowolenie, płynące z god­
nego reprezentowania swego 
miasta, z sympatii, wzbudza­
nej dla Nowej Huty.

Ale nie tylko w publicznych 
okazjach Zespól Tańca wypad! 
bardzo szczęśliwie. Wykazał 
również dużą kulturę, zżycie i 
zdyscyplinowanie w życiu pry­
watnym. Zdarzyła się dość 
charakterystyczna historia. W 
lubelskim Domu Akademi-

Cu ttutuuĄU ttu uhruMueh /Mowj Hw»w

Muł, który posiadł sztukę mówie­
nia • Dywizjon bombowy w akcji 0 
Jeszcze rai Bardotka < Interesu­

jące powtórki
Upałr, kanikuła, każdy szuka gdzie może ochłody. Do 

kina? — o nie, raczej tylko na ostatni seans, albo w razie 
deszczu. Pomimo sezonu ogórkowego, bardzo interesująco 
przedstawia się program nowohuckich kin na sierpień. Na 
ekranie kina „Świt” zobaczymy już z początkiem bm. do­
skonałą komedię produkcji amerykańskiej „Francis - Muł, 
którv mewi". Film ten reżyserował Arthur Lubin. W roli 

• porucznika armii amerykańskiej, walczącej w dżungli 
burmańskiej z Japończykami występuje Donald O’ Con- 
nor. Poza tym w filmie główna rolę kreuje autentyczny, 
zabawny muł, który... posiadł umiejętność ludzkiej mowy. 
Świetna zabawa, dwie godziny dobrej rozrywki. Film ten 
naprawdą warte zobaczyć.

W dalszej kolejności na ekranie kina „Świt" ujrzymy 
„Akt oskarżenia" — film produkcji amerykańskiej i na­
stępnie w dniach od 15 - 20 bm. film produkcji szwedz-

„Nocny nalot".

ojczyzną
ckim, w którym zamieszkiwa­
ły wszystkie zespoły, wynikła 
ordynarna, chuligańska gran­
da. Z kierownikiem „Akade­
mika", u którego interwenio­
wałem, nie mogłem początko­
wo się porozumieć, gdyż urze­
czony sławą naszego miasta z 
ubiegłych lat, przekonany był, 
że szaieją nowohucianie. Mu- 
siałem go zaprowadzić na 
miejsce rozróbki. by przeko­
nać, że uległ omyłce. Awantu­
rowali się we własnym zakre­
śl, na cały ogromny bu­
dynek, młodzi członkowie zes­
połu z Szamotuł, który kilka 
dni wcześniej występował w 
warszawskiej telewizji. Oczy­
wiście, z innym programem, 
niż prywatny, chuligański.

Wysoki poziom artystyczny 
i kultura osobista Zespołu 
Tańca tó wspólna zasługa zna­
komitego choreografa i wy­
chowawcy, mgr Henryka DU­
DY — i całego zespołu. Za­
uważyłem pełne zrozumienie, 
szacunek i sympatię pomiędzy 
kierownictwem a zespołem i 
pomiędzy samymi członkami 
zespołu. W tym kryje się zna­
czna chyba część tajemnicy 
sukcesów. Zaliczyć do nich 
należy zaproszenie Zespołu 
Tańca na duże tournee po Lu- 
belszczyźnie z początkiem se­
zonu.

No i ofiarność zespołu. Ura­
towała ona sytuację w Skarży­
sku, kiedy to dość beztroska i 
powzięta bez znajomości rze­
czy decyzja tow. Edwarda Ro­
baka z KF ZMS zmieniła w o- 
statniej chwili plany wystę­
pów. Bardzo dobrze, że nie­
planowany występ pozwolił na 
nawiązanie dużej wzajemnej 
sympatii pomiędzy Skarży­
skiem a Nową Hutą, źle jed­
nak. że zespół dotarł do Lubli­
na dopiero przed trzecia nad 
ranem i stracił możliwość 
prezentacyjnego występu 
tym mieście.

To jednak 
ciemniejszych 
tów Zespołu 
jest więcej. Zajmę się 
oddzielnie. A tymczasem — 
pozostaję pod wrażeniem pię­
knej, choć męczącej podróży, 
pod urokiem lubelskiej Sta­
rówki i spotykanej na każdym 
kroku powszechnej życzliwości 
lublinian, ze wspomnieniami, 
jakie mogą dać występy przed 
wspaniałą. żywo reagującą, 
pełna temperamentu publicz­
nością.
CZESŁAW TARNOGORSKI

re-
w

donależy już 
stron, do kłopo- 
Tańca, których 

nimi

J«c«k íukoiotki

Na skwerku przed szwedzkim bloMem.

Ciut ruèukuji

Nie jest dla nikogo tajemni­
cą. że stopień upowszechnie­
nia kultury fizycznej jest u 
nas stosunkowo niski. Złożyło 
się na to oczywiście wiele 
przyczyn. Istnieje jednak rów­
nocześnie wiele realnych wa­
runków wzrostu ogólnego po­
ziomu życia, w tym także i 
sportu w Nowej Hucie. Na 
tym tle rysuje się konieczność 
gruntownego i wszechstronne­
go przedyskutowania perspe­
ktyw rozwoju wychowania fi­
zycznego i sportu, mającego 
kapitalne wprost znaczenie dla 
poprawy stanu zdrowotnego 
społeczeństwa.

Idzie tu przecież o około 20 
tys. młodzieży i hutników — 
mieszkańców Nowej Huty. 
Idzie o ludzi w wieku najisto­
tniejszym na kształtowanie ich 
rozwoju fizycznegą. Nabyte w 
tym okresie przyzwyczajenia 
pozcstąją człowiekowi z regu­
ły na całe życie. W tym wy­
padku jest to- swoista „inwe­
stycja", owocująca później w 
postaci nawyku wychowań.a 
fizycznego u ludzi dorosłych.

To zagadnienie jest w pełni 
aktualne nie tylko dla tych 
Departamentów w odpowied-

nich Ministerstwach, które z 
tytułu nazwy zajmują się wy­
chowaniem fizycznym czy 
sportem. Pomoc hutnikom w 
zmianie dotychczasowych wa­
runków wychowania fizyczne­
go w Nowej Hucie, to zagad­
nienie wymagające decyzji 
kierownictwa zainteresowane­
go Ministerstwa tj. MPC. Idzie 
nam konkretnie o baseny wo­
dne w Nowej Hucie.

Młodzież i dorośli pracowni­
cy kombinatu hutniczego zrze­
szeni w organ ze.cjach sporto­
wych i r.iezrzeszeni, chcą nau­
czyć się pływać, używać kąpie­
li wodnych, chcą 
nieznane niestety 
Hucie dyscypliny 
wo mc. Wyjaśnić należy, że 
powstały w Nowej Hucie za­
lew, nie służy co tego celu, 
nie jest bowiem przystosowa­
ny do kąpieli ani do sportów 
pływackich.

W rozmowie z‘młodzieżą z 
Nowej Huty dowiedzieliśmy 
się, że niecierpliwie wyczeku­
je ona powstania w Nowej 
Hucie basenów wodnych. O 
to samo upominają się pra­
cownicy kombinatu, po prostu 
domagają się oni wraz z człon-

uprawiać 
w Nowej 
spor to wo-

kami swoich rodzin wybudo­
wania basenów wodnych na 
terenie niedoszłego kombina­
tu sportowego KS ..Hutnik” 
w Nowej Hucie. Wiadomo 
nam — mówią nasi rozmówcy, 
że tereny pod budowę są za­
rezerwowane, że uzbrojenie 
terenu jest częściowo gotowe, 
że plany architektoniczno-'ou- 
dowlano-instalacyjne zostały 
wykonane i zatwierdzone. 
Wobec tego pytają hutnicy, 
dlaczego do tej pory nie wy­
budowano planowanych prz_z 
KS „Hutnik” basenów wod­
nych w Nowej Hucie?

Odpowiadamy skromnie — 
nam też o tym nie wiadomo. 
Sądzimy jednak, że Minister­
stwo licząc się z żądaniem 
pracowników kombinatu i ich 
rodzin, nie tylko ze-chce dac 
odpowiedź, lecz przede wszyst­
kim zapewni nam baseny — 
pracownikom Huty im. Lenina 
z okazji X-lecia istnienia klu­
bu KS „Hutnik”.

Od siebie dodamy, że idzie 
tu o stworzenie warunków, 
dla coraz powszechniejszego 
czynnego uprawiania sportów 
w Nowej Hucie, idzie o coraz 
zdrowszych i silniejszych lu­
dzi. inż. H. KOŚCINSKI

Zbłąkane ptaki
Lipiec — początek wakacji, odpoczy­

nek, błogie nieróbstwo, słońce, wiatr, 
beztroska. Jedni nad jeziorami rozbi­
jają harcerskie namioty, inni przewią­
zani linami idą po tatrzańskie szczyty. 
I.as,

kiej „Uśmiech nocv". Tę doskonałą serię zakończy głośny 
w świecie angielski film lotniczy z minionej wojny „Noc­
ny nalot”. Jest to ekranizacja wspomnień pułkownika -pi­
lota RAF-u Gibsona pt. „Dywizjon X", niedokończonych 
zresztą wskutek śmierci autora podczas jednej z wypraw 
bombowych na Niemcy. Film opowiada o niezwykle skom­
plikowanej akcji nocnego bombardowania zapory wodnej 
na Renie, o bohaterstwie i poświęceniu lotników oraz nau- 

. kowców przygotowujących specjalne bomby zdolne roz- 
kruszyć potężne żelbetowe ściany zapory wednej.

I na koniec — jeszcze jedna komedia amerykańska „Go­
sposia do wszystkiego", której chyba nie potrzeba polecać.

Również kino „Światowid” wyświetlać będzie w sier­
pniu kilka atrakcyjnych filmów, w których przede wszy­
stkim warto wymienić amerykański film cyrkowy „Tra­
pez" z Giną Lolobrigidą w roli głównej. Z kolei na ekran 
„Światowida" wejdzie ciekawy film produkcji NRF 
„Szantaż", dalej kolorowy western amerykański „Tracer 
z Kentucky”, zabawna komedia produkcji angielskiej 
„Tańczące molo" oraz jeszcze jeden angielski film lotni­
czy „Człowiek w przestworzach".

W małej sali „Świtu" wyświetlane będą jak zwykle 
cieszące się powodzeniem filmy powtórkowe. A więc: 
„Winchester 73”, Bohaterka dnia”, „Biedni ale piękni”, 
polski „Rancho Texas”, „Łapaj złodzieja”, „Ania i Ma­
nia", „Morderca mieszka pod 21" i polski „Na polu chwa­
ły”.

Natom'ast w
ijiy mogli 
wdzie, ale 
południu", 
zobaczenia 
„Melduję 
na manewrach", „Film bez tytułu” 
ryzonty”.

A więc jeśli tylko nie szkoda słońca i pogody — do kina, 
gdzie czeka nas w sierpniu wiele naprawdę atrakcyjnych 
filmów. j. a.

małei sali „Światowida” będz:e- 
zapoznać sie z wyświetlanymi już wpra- 
bardzo ciekawymi filmami: „Miłość po 
„Paryżanka”, (jeszcze jedna okazja do 
słynnej B. B.’, ..Dobry wojak Szwejk", 

posłusznie". „Wielka bitwa". „Niemowlę 
i „Bezkresne ho-

rzeka, swoboda.
A i c h od życia odgradzają kraty.

W IZBIE DZIECKA
Na bramie wisi łańcuch zaopatrzo­

ny w potężne kłódki. Zgrzyt klucza i 
jesteśmy w zakratowanym zewsząd 
budynku. Mam wrażenie, że trafiłem 
do więzienia, choć to tylko izba za­
trzymań. Równo poukładane koce, rząd 
łóżek. Sypialnia chłopców. Dziewczęta 
śpią r.a piętrze. Tu sprowadza się za­
trzymane dzieci, nieletnich z całego 
województwa. Są winni różnych prze­
stępstw, kradzieży, rozbojów. Czasami 
trafiają się uciekinierzy. Szczególnie 
pod koniec i na 
r.ego. Ci są cisi, 
dniach wracają

— Dzisiaj jest 
na dziewczynka ___ ___________
Izby. (Pracujący tu milicjanci mają 
..... ‘ ‘ pedagogiczne).

do świetlicy. Przy stole 
dzieci. Wiek 13—16 lat. 
pierwszyzna to dla nich.

początku roku szkol- 
zawstydzeni. Po kilku 
do swoich rodzin, 
kilku chłopców i jed- 
— mówi komendant

została znaleziona. Zmaltretowana, nie­
mal bez żadnego ubrania. Izba Dziec­
ka zajęła się dziewczynką, dała ubra­
nie i skierowanie do internatu.

Wiek pensjonariuszy przewijających 
się przez Izbę jest różny. Oto 3-letni 
chłopczyk. Pijana matka zostawiła go 
na ulicy, nie troszcząc się wiecej o 
los malca. Dopiero po trzech dniacn 
zainteresowała się nim. 6-letni Ka­
zio B. został porzucony przez rodzi­
ców po kłótni małżeńskiej. I nim za­
jęła się milicja.

Kraty w oknach rzucają cień na 
twarzyczki dzieci. Czyja to wina? Kto 
jest za to odpowiedzialny?

Przez Izbę Dziecka przewija się co­
raz więcej nieletnich.

W roku 1*55 — 731
155« — 7«» 
1557 — 1511 
1358 — 1111 

W I kwartale 1353 r. — 23«
A przecież nie wszystkie dzieci wcho­

dzące w 
taj.

kolizję z prawem trafiają tú-

wy kształcenie
Wchodzimy 

siedzi kilkoro 
Widać, że nie 
Trzech chłopców uciekło z zakładu po­
prawczego. Nie to, żeby ich tam bili, 
głodzili. Nawet uczyli się ciekawej ro­
boty — ślusarki. Tylko tak uciekli dla 
fantazji. Potem — nie było z czego żyć 
więc rozbili kiosk w Trzebini, no i 
wpadli. W kącie siedzi ch’opiec nie­
normalny, nic nie mówi. Czy znajdą 
się opiekunowie, co z nim robić, gdzie 
skierować?

Danuta W. nie ma nawet 16 lat. Ze 
względu na ciężkie warunki material­
ne opuściła rodzinną wieś w limanow­
skim i przyjechała do Nm,ej Huty w 
Doszukiwaniu pracy. Po kilku dniach

ALARM
przestępstwo budzi niepokój, 
on, jeśli przestępstwo popeł-

Każde 
Wzrasta 
nia młodociane, nieletnie dziecko. To 
już objaw groźny. Już samo zestawie­
nie cyfr musi wywołać zaniepokoje­
nie. W 1957 r. co 15 minut popełniał 
przestępstwo nieletni. Rok 1958 nie 
przyniósł poprawy.

W województwie krakowskim w to­
ku prowadzenia dochodzeń jednostki 
MO ustaliły, że w roku 1958 w spra­
wach występowało 1543 nieletnich 
przestępców. Z tego duży procent mło­
docianych z Nowej Huty.

Coraz większa ilość dzieci ucieka za­
równo z zakładów wychowawczych, 
jak i z domów rodzicielskich. Ilość u- 
jctych nrzez MO nieletnich uciekinie-

rów zbiegłych z zakładów popraw­
czych i domów rodzicielskich w roku...

...IM« wynosiła 123, 
w 1*57 — 138, a 
w roku 1358 Już 781!

MÓWI SĘDZIA SĄDU DLA NIE­
LETNICH:

— Daje się zaobserwować niepoko­
jące zjawisko. Coraz większa tiość 
przestępstw popełnianych grupowo. To 
dotyczy wyłącznie chłopców. Bardzo 
dużo młodocianych przestępców z Hu­
ty

Po drugie — nie wolno zapominać, że 
„do akcji” wchodzą bardzo liczne ro­
czniki — dzieci urodzone w 1947— 
48 — 49 r. Tymczasem w zakładach 
opiekuńczych i specjalnych, miejsc nie 
przybywa. Przydzielenie ostatnio (wre­
szcie!) sądom etatów kuratorów za­
wodowych (Kraków otrzymał ich 6) n;e 
rozwiązuje tego groźnego, wciąż nara­
stającego problemu.

Już nie sieroty, tragiczne ofiary 
wojny, ale dzieci z rozbitych małżeństw 
gremialnie trafiają do zakładów. Po­
gotowia opiekuńcze są przepełnione. 
Jak mówi Jerzy Harasymowicz ,.Gdy­
bym mógł w słońce jak w gong bić, 
biłbym na alarm".

Tak, trzeba bić w wielkie gongi na 
wielki aiarm. Trzeba, by całe społe­
czeństwo uświadomiło sobie stan za­
grożenia. Konieczne są reformy w za­
kładach specjalnych, okazania im wię­
kszej pomocy przez rady narodowo, 
przez instytucje społec ne. Niejedno­
krotnie pracują one w opłakanych wa­
runkach. Nie może to nie wywierać 
wpływu na wychowanków. Opricz le­
czenia w zakładach konieczne jest za ■ 
stosowanie jak najszerszej profilakty­
ki. To zależy już od całego społeczeń- 
stwa. Tylko ono może sprawić, że gro­
źny alarm zostanie odwołany.

i

i 
?
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Walcownia Zgniatacz rliL. W1 ewek „ląduje" na samotoku.

Funkcji wykładowcy 
wymaga akceptacji

Mamy w hucie sporą ilość 
osób, któ-re po godzinach nor­
malnej pracy wykonują jesz­
cze jakieś dodatkowe prace. 
Najczęściej są to tzw. prace 
zlecone, chociaż i funkcja wy­
kładowcy w szkołach niższych, 
średnich a nawet wyższych 
cieszy się powodzeniem. Otóż 
wykonywanie tego rodzaju za­
jęcia, nawet jeśli nie koliduje 
z pracą w hucie, wymaga zgło­
szenia i uzyskania akceptacji 
dyrektora naczelnego.

Wydane ewentualnie zezwo­
lenia na pełnienie funkcji w 
szkołach lub na kursach w 
godzinach pracy w hucie 
(bo i takie w wyjątkowych 
wypadkach można uzyskać) 
będą ważne do odwołania i 
muszą być odnawiane na każ­
dy rok szkolny. Ewidencję 
wykładowców będzie prowa­
dził Dział Kadr huty. (d)

Rola Przemysłowej Służby ZMa
w kształtowaniu się wskaźników produkcyjnych

Przed paroma miesiącami 
odbyło się w Dyrekcji HiL ze­
branie, w którym brali udział 
przedstawic'ele Rektoratu AM, 
Wydziałów Zdrowia i lekarze 
przemysłowi z huty — Jak 
również przedstawiciele kie­
rowników poszczególnych wy­
działów HiL. Omawiano pracę 
Przemysłowej Służby Zdrowia. 
Następnie odbyła sę narada 
robocza lekarzy 
wych z całego 
krakowskiego,
konferencje, debaty, zarządze­
nia Ministerstwa Zdrowia itd. 
mają za zadanie określić syl­
wetkę. obowiązki, zadania t 
przywileje lekarza przemysło­
wego.

Lekarz przemysłowy — to 
niewątpliwie jeszcze jedno

przemysto- 
województwa 

Ustawiczne

Podróż do Ziemi Świętej

Kiedy pracnwnik zachowują 
i traci ciągłość pracy?

Przypadki dotyczące ciągło­
ści'pracy uregulowane są de­
kretem z dnia 18 stycznia 1956 
r. ..O ograniczeniu dopuszczal­
ności rozwiązywania umów o 
pracę bez wypowiedzenia oraz 
o zabezpieczeniu ciągłości pra­
cy” (Dz. U. PRL Nr 2 z 25 sty­
cznia 1956).

Pracownik traci ciągłość 
pracy wymaganą do nabycia 
i zachowania uprawnień urlo­
powych w przypadkach:

wypowiedzenia umowy o 
pracę dokonanego przez pra­
cownika, , X . , <

zwolnienia '^Jracownika przez 
zakład pracy ze skutkiem na­
tychmiastowym z winy praco­
wnika (popełnienie przestęp­
stwa, ciężkie naruszenie pod­
stawowych obowiązków praco­
wniczych, zawiniona utrata u- 
prawnień koniecznych do wy­
konywania zawodu).

Ciągłość pracy jest zachowa­
na w przypadkach, gdy:

zakład pracy wypowiada 
pracownikowi umowę o pracę, 

gdy pracownik zostanie 
zv olniony ze skutkiem na­
tychmiastowym bez własnej 
winy (choroba, odosobnienie z 
pcwodu choroby zakaźnej, u- 
sprawiedliwiona nieobecność 
w pracy przez okres ponad 1 
miesiąc),

gdy umowa o pracę została 
rozwiązana na skutek wzajem­
nego porozumienia zakładu 
pracy i pracownika,

jeżeli umowa o pracę zosta-

nie rozwiązana przez pracow­
nika w drodze wypowiedzęnia 
spowodowanego naruszeniem 
przez zakład pracy podstawo­
wych obowiązków względem 
pracownika oraz przeprowa­
dzeniem się współmałżonka do 
innej miejscowości w związ­
ku ze zmianą zatrudnienia, je­
żeli współmałżonek zachowu­
je ciągłość pracy.

Ciągłość pracy w powyż­
szych wypadkach jest zacho­
wana, jeżeli pracownik w 
przeciągu trzech miesięcy od 
ustania zatrudnienia podejrnic 
pracę w tym samym lub in­
nym zakładzie pracy.

Okres trzech miesięcy w 
przypadku rozwiązania umo­
wy o pracę z powodu choroby 
pracownika liczy się od dnia 
ustania niezdolności do pracy.

W szparze w drzwiach od 
czasu łypie wielkie, tłuste oko. 
Zupełnie jak w prowincjonal­
nym teatrze, kiedy aktorzy 
przez dziurkę w kurtynie pa­
trzą na widownię: czy zapeł­
niona i dostatecznie rozgrzana 
oczekiwaniem. Wreszcie, po 
większej Rości łypnięć, oko 
wraz z właścicielem ukazują 
się w pełnym majestacie na 
sali Kasyna.

Podobno to w całkiem złym 
tonie używać P. T. Kelnerów 
jako obiektów satyry. Ba. to 
nie satyra, to ponura tragedia 
z potencjalnymi nieboszczyka­
mi. Ginącymi nowocześnie: 
nie od sztyletu, nie od 
ny, ty’ko z głodu, przy 
cy kelnera.

Łypiący ma inny 
Kiedy zja.w‘a się ten, do któ­
rego należę z mocy prawa i 
stolika, moja turystyczna du­
sza jest w siódmym niebie. 
Po co Bułgaria za 5 tysięcy, 
kiedy za jedną p:ą!kę (cena 
flaczków po polsku) człowiek 
czuje się jak w Ziemi Świętej. 
Długie paznokcie kelnera 
czarne są, jak święta z'emia. 
Miody — może Jeszcze ż tego 
wyrośnie. Tymczasem jednak 

I cztiię, że w tej podróży grozi 
, mi przymusowe zawinięcie do 
, najpopularniejszego portu nad 
j Bałtyk'cm. Wiwat turystyka 
bez dewiz!

truciz-' 
pomo-

rew'r.

Może to icłoŚ7iie widok o- 
to ego manicure tak pesymi­
stycznie nastraja J. W. Panów 
Płatniczych, tak przekonuje 
ich o absolutnym bezsensie 
świata — że zmuszeni są w 
czasie pracy popijać. Na przy­
kład pan R. w dniu 27 łipco 
z powodu ekstazy alkoholowej 
zeszedł z rewiru. Tyż piknie. 
Dobrze to o nim świadczy, bo 
przecież mógł serwować w 
ekstazie. Można by wprawdzie 
przed południem, oczyścić na­
krycia stołowe — ale po co? 
Wiszjom. z goria, gdz-eże kruż- 
ka? — pijmy na złość loso­
wi, który zamiast w ambasa- 
dorske pirogi ubrał nas w 
pierogi leniwe.

Przed paru dniami byłem w 
Lublinie. W akadem:ck'ej sto­
łówce, w której rzadko jada­
ło mniej, niż 200 osób naraz, 
podawały amatork'-studentki. 
Jak wspaniale im to szło! Sta- 
wiam konkre‘ną propozycję 
dla kierownictwa OZR-u. Wy­
mienić zgorzkniałych i zawie­
dzionych przez los panów na 
absolwentki odnośnych szkól 
patfroncrmicznych. Będą chęte 
ne do pracy; będą Szybkie, nie 
będą piły, a na -ich paznok­
ciach, zamiast Ziemi Świętej, 
zobaczymy Wybrzeże Perło­
we — lak'er w tym właśnie 
ko'arze.
CZESŁAW TARNOGÓRSKI

osiągnięcie klasy robotniczej 1 
państwa socjalistycznego.

Ściśle związany’ z zakładem 
pracy czuwa nad zdrowiem 
załogi. służy radą, niesie po­
moc. Stoi ram ę przy 
«-tu z robotnikami, 
zakładowy, 
technologu druga ręka kierow­
nika zrkladu. - - - - 
szczególnemu 
Przemysłowa Służba Zdrowia 
ma spośród wszvs'kich grtn 
lekarzy najbardziej socjali­
styczny charakter. To właśnie 
ona żyle rytmem produkcyj­
nym przemysłu. c’eszv sie 
osiągnięciami i pomaga w ich 
uzyskaniu, martwi się trudno­
ściami współpracując przy ich 
usuwaniu.

Rozumiejąc zadania produk­
cyjne swego 
przemysłowy starać s:ę musi, 
by zostały one wykonane — 
jednakże r.ie wolno mu ani na 
moment zaniedbać dobra po­
szczególnego pracownika. Za­
dania produkcyjne n’e mogą 
być wykonane za v.-sze'ką cenę 
ą Ją ceną jest zdrowie czło­
wieka.

Najwyzszvm dobrem. jak 
mówi Konstriucia PRL — 
jest w nańs*wie socjalistycz­
nym człowiek. Jakże często 
zapomina się o tei pryncypial­
nej zasadzie, że wszvs'fco ma 
brć na jego u'łu?!. Zanątrze- 
nf w d'agramy. wskaźniki pro­
dukcyjne. dyrektywy i przepi­
sy — w posc'gu za pr-*m:a — 
często gubi sie z oczu człowie­
ka. jego trud, troski i zdro­
wie.

Tvm. która- w zakładzie nra- 
cy przypomina o tym. musi bvć 
i jest lekarz pfzemrsłowr. Dla 
riogn istnieją wskaźniki pro­
dukcyjne, a'e równoc?<»śn:e 
•stnie’e człow:ek z wszelkimi 
jego dolegliwościami, a wiemr. 
że w miarę uplvwu lat tych 
dolegliwości przybrwa. że 
pracownik po pięćdziesiątce 
jest mniej wydatny w pracy, 
a więcej wymagający od ży­
cia: że w m:arę rozwoju prze­
mysłu nrrvbywa sźkedliwreh 
czvnn’kôw pogarsza >ącvch stan 
zdrowia pracowników.

pomrieć dyTekt>9t- zaklódu, 
p.lówny inżynier, inżynier bhp. 
Nie musi o tym wiedzieć 
główny mistrz, czy mistrz 
zmianowy — ale lekarzowi 
przemysłowemu zapomnieć nie 
wolno.

ramle-
Lekarz

to po głównym

Dz’ęki temu 
usytuowaniu.

zakładu, lekarz

Ta ustawiczna troska o pra­
cownika przejawia się w ba­
dan ach okresowych przepro­
wadzanych systematycznie, w 
wizytowaniu zakładu pracy 
pod kątem bhp. w prowadze­
niu akcji ser. i tarno-oś wisto­
wej, udzielaniu pomocy cho­
rym. ustawianiu chorych pra­
cowników na stanowiskach dla 
nich najdogodniejszych, kie- 
rowan u na komisję inwalidz­
ką tych, u których stwierdzo­
no częściową czy całkowitą 
niezdolność do pracy.

Dobry. sumienny lekarz 
przemysłowy, to — jak widzi­
my — pracownik zakładu 
p erwszej rangi. Jego obowią-,- 
ki na pewno nie są mniejsze 
niż głównego inżyniera czy 
technologa. Jego efekty pracy 
na pewno dałyby sie przeliczyć 
na złotówki i okazałoby się. że 
biegną one równolegle do 
wskaźników produkcyjnych.

Tak oczywiście powinno wy- 
glądać ustawienie lekarza 
przemrsłowego w jego zakła­
dzie pracy, taka powinna bvć 
jego ranga i stosunek do 
współ pracowników.

Niestety, w wielu zakładach 
tak nie jest Przyczyny są 
różne. Praca w przemyśle jest 
wśród lekarzy nieponularoa. 
bo jej wyniki są nieefektowne 
i nie zawsze życzliwie ocenia­
ne. Jest ona podobna do pracz 
iekarza wojskowego; nic więc 
dziwnego, że lekarze ida do 
przemysłu niechętnie, nierzad­
ko z konieczności.

Dobór lekarzy przemysło­
wych n'e zawsze odpowiada 
intencjom i życzeniom załogi 
zakładu, która na ten dobór 
nie ma żadnego wpływu. Dla­
tego też. płynność kadr lekar­
skich jest duża: a przecież 
potrzeb-a jest dla dobra spra­
wy właśnie pełna stabilizacja 
lekarzy. Do przemrsłu powin­
ni trafiać lekarze z dużym sta­
żem i wiedzą, energiczni i sa­
modzielni.

Jeśli artykuł ten pomoże nie­
jednemu lekarzowi przem^sło- 
wemu. znąleść .włąśc-wą drogę 
w swej trudnej i odpowiedzial­
nej pracy, a kierownictwu 
poawołi wnikliwiej ocenić i 
uszanować pracę swych leka­
rzy, to spełni swe zadanie.

Dr JAN ZAJĄC

Śladem naszej

W odpowiedzi na reportaż z 
Zakładu Wapienniczego w 
Czatkowicach pt. „Gdy zamil­
kną strzały“, w którym pod­
daliśmy krytyce brak kiosku 
„Ruchu“ z prasą i książkami, 
otrzymaliśmy wyjaśnienie 
Przedsiębiówtwa Upowszech­
niania Prasy i Książki „Ruch“ 
w Krakowie. Wyjaśnienie to 
stwierdza, że istniejący nie­
gdyś kiosk ..Ruchu“ w Czatko­
wicach, musiał być zlikwido­
wany z powodu braku kandy­
data na sprzedawcę.

Ponowne otwarcie punktu 
„Ruchu" w Czatkowicach mo­
że nastąpić jeszcze w 
cym miesiącu, pod 
wszakże warunkiem:

bieżą- 
jednym 
o ile 

znajdzie się odpowiedni kan­
dydat do prowadzenia sprze­
daży w kiosku.

Sądzimy, że nie będzie o to 
tak trudno i że już wkrótce 
załoga Zakładu Wapienniczego 
HiL w Czatkowicach będzie 
regularnie zaopatrywana w 
prasę i książki m. in. w naszą 
zakładowa gazetę ..Głos Nowej 
Huty' d.

Hunedoara
XV 
pa- 
za-

Na rozległym niżu siedmiogrodzkiego stepu, 
w dolinie rzeki Cema, rozciągają się zabu­
dowania miasta Hunedoara, największego 

ośrodka hutniczego Ludowej Rumunii.
Hunedoara weszła do historii jeszcze w 

wieku, kiedy to stała się twierdzą tronową 
nujących książąt. Wznieśli oni tutaj dumny
mek, który zachował się po dziś dzień. W nowej 
historii Rumuńskiej Republiki Ludowej Hune­
doara zapisała z honorem swoje imię, stając się 
czołową jednostką na froncie socjalistycznego 
budownictwa, potężna bazą socjalistycznego u- 
przemysłowienia, ważnym ośrodkiem robotni­
czej inicjatywy.

W przeszłości ograniczana do kilku pieców o 
nader primitywnym wyposażeniu, o malejącej 
stale produkcji (w roku 1944 w hucie czynny bvł 
tylko jeden piec) Hunedoara w latach władzy 
ludowej rozwinęła się potężnie, stając się wiel­
kim nowoczesnrm kombinatem, w którvm ślady 
dawnej huty są już mało widoczne. Na rozwój 
i stałą rozbudowę bazy produkcyjnej tego waż­
nego ośrodka hutniczego — prawdziwej rumuń­
skiej Nowej Huty — zainwestowano w latach 
ludowo-demokratycznego ustroju około 48 proc, 
całości inwestycji hutniczych w tym okresie. 
Obok starych pieców, które zostałr unowocze­
śnione. uruchomiono nowe, o wysok:ej zdolno­
ści produkcyjnej. Ostatni wielki piec nr 5, uru- 
chormnr.y dwa lata temu, nrodukuje 1.5 raza 
więcej surówki niż w 1933 roku najwyższej 
produkcji w Rumunii w okresie przedwojennym 
— wyprodukowały wszystkie piece na terenie 
kraju. Hunedoara wzbogaciła s'ę w latach wła­
dzy ludowej o nowoczesną aglomerownię, o za­
kłady koksochemiczne, o po‘eżną elektrownię, 
o nowe piece martenowsk-e itd.

Najnowsze budowle Hunedoara- — wielka 
walcownia - blomi"« i nowa stalownia, wypo­
sażona w dpże 185-tonowe n:roe — zwiększyły 
wydatnie zdolność produkcyjną kombinatu. 
Dzięki urupbom;en'u walcowni-blooming, no- 
dwojotro produkcję walcówki w całym kraju.

Dzięki warur.kom. jakie zostały stworzone, 
kombinat hu!.n:czv. który robotnicy, jako wyraz 
m lości do oartii. nazwali imieniem towarzysza 
Gheorghe Gheorghiu-Deta, odgrywa czołową 
rolę w produkcji metalu w nowej Rumunii.

stalowe serce nowej Rumunii
Obecnie, załoga tego wielkiego kombinatu za­
pewnia ponad 60 proc, krajowej produkcji stali 
i por.ad 70 proc, krajowej produkcji surówki. 
W tym roku, w ciągu czterech miesięcy Hune­
doara realizuje produkcję stali równą produkcji, 
zrealizowanej w ciągu całego roku 1933 przez 
Rumunię burżuazyjno-obezarniczą.

*
Rumuńska Partia Robotnicza i rząd Rumuń­

skiej Republiki Ludowej postawiły w tym roku 
przed hutnikami zadania szczególnej wagi. W 
myśl uchwały Plenum KC Rumuńskiej Par­
tii Robotniczej z 28 listopada 1958 roku, która 
wytycza szybkie tempo rozwoju socjalistycznego 
uprzemysłowienia, przemysł hutniczy w Rumu­
nii ma zwiększyć w tym roku produkcję stali 
o 38 proc, w stosunku do roku 1958. to znaczy 
ma wyprodukować łącznie 1.300.000 ton stali. Z 
tej ilości — 700.000 ton ma wyprodukować kom­
binat w Hunedoara.

Obliczając dokładnie swoje możliwość1, hut­
nicy Hunedoary wystosowali w styczniu pło­
mienne wezwanie do współzawodnictwa hutni­
ków w Res''ta (drugi wielki ośrodek metalur­
giczny w Rumuńskiej Republice Ludowej) zobo­
wiązując się konkretnie wyprodukować w tym 
roku, ponad plan, 
tość zobowiązania 
ton). 25.000 ton 
30.000 ton koksu 
meratu itd. Postanowili oni podnieść w tym 
roku wydajność pracy o jeszcze 5 proc, w sto­
sunku do cyfry placu państwowego i zrealizo­
wać dodatkowe oszczędności na sumę 12.000 000 
lei. Drogą do wykonania tych zobowiązań • - 
oświadczyli hutnicy Hunedoary — jest podnie­
sienie przynajmniej o 10 proc, wskaźników użyt­
kowych agregatów hutniczych.

Wezwanie hutników Hunedoary odb:lo się sil­
nym echem i przerodziło się w ruch wsgystkch 
hutników w kraju — gdyż robntn'cy, technicy 
i inżynierowie Hunedoary są kolektywem, ma­
jącym autorytet, autorytet zdobyty czynami i 
powagą, z. jrką zawsze dotrzymywali dane sło­
wo. W p:erwszych. dwóch miesiącach br. hutni­
cy Hunedoary wyprodukowali ponad plan 11.000 
ton stali, 'prawie 4.500 ton surówki, poważne 
ilości walcówki. Między ekipami stalowni roz-

w

40.000 ton stali (później wa~- 
została podwyższona do 60.000 
surówki, 40.000 ton slabów, 
metalurgicznego. 10.000 aglo-

wija się współzawodnictwo o „najwyższe wsks#* 
r.iki w historii kombinatu'1, współzawodnictwo, 
w którym, w lutym, zwyciężyła ekipa pierw­
szego wytapiacza Dum itru Serbana; uzyskał on 
6,75 ton stali na metr kwadratowy paleniska 
i na dzień kalendarzowy.

*
Wspaniałe sukcesy na polu pracy hutników 

Hunedoary, ich inicjatywy, znajdują swoje źró­
dło w tym, że partia i rząd rumuński głęboko 
zainteresowały materialnie hutników wynikami 
ich pracy, że zwracają szczególną uwagę na po­
prawę ich warunków pracy i bytu. — •
wprowadzeniu środków ulepszenia 
uposażeń (środki te eksperymentowano 
1957 i wprowadzono w roku 1958), "w 
sklej Republice Ludowej hutnicy znajdują się, 
na równi z górnikami, na czele wszystkich upo­
sażeń robotniczych. Zarobki hutników uzyski­
wane w oparciu o wzrost produkcji i wydajno­
ści pracy umożliwiają im stworzenie coraz lep­
szych warunków bytowych i korzystanie z kom­
fortu.
. D!a hutników Hunedoary. państwo wybudo­
wało nowe miasto Orasul Nou Muncitoresc 
(Nowe Miasto Robotnicze). Wzniesiono tutaj 
liczne bloki, liczące łącznie ponad 2.000 miesz­
kań. hotele robotnicze dla setek samotnych ro­
botników. szkoły zawodowe, szpitale, nowocze­
sną piekarnie, kompleksową restauracje (jedną 
z najładniejszych w kraju), liczne sklepy, klub 
— kino-teatr na 900 miejsc itd. Obecnie w bu­
dowie znajdują się nowe bloki, które liczyć 
będą 1.500 mieszkań, wiełki stadion sportowy 
i inne liczne budowle o charakterze socialno- 
kulturalnvm. 7.- skromnej miejscowości. Hune­
doara przerodz ła się dz:s!aj w nowoczesne so- 
cjr.rstyczne miasto 
bytowych.

Hunedoara i jej 
uzasadnionej dumy 
wspaniałe warunki 
lv im stworzon°. hutnicy odwdzięczą się oży­
wioną pracą nad wypełnieniem i przefcrocze- 
nem planu, patriotycznymi inicjatywami o du­
żym znaczen:u d'a dzieła socjalistycznego bu­
downictwa w Rumuńskiej Republice Ludowej.

MITF.A CONSTANTIN

Dzięki 
systemu 
w roku 
Rumuń-

o doskonałych warunkach

ludzi«1. stanowią przedmiot 
narodu rumuńskiego. Za 

pracv i życia, które zosta-
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Więcej troski o turystykę
Turystyka jest po­

trzeb» społeczną, u- 
prawianie jej daje 
estowiekowi pracy, o- 
bok niezbędnego wy­
poczynku i odpręże­
nia, wiele korzyści 
»polecanych i polity­
cznych-

Istotną treścią tu­
rystyki jest krajo­
znawstwo. Rozszerza 
ono zakres wiadomo­
ści o przyrodzie, o 
kraju, o jego życiu 
gospodarczym i kul­
turalnym. Dzieje się 
to przez poznawanie 
ośrodków kultury i 
sztuki oraz budowni­
ctwa i osiągnięć U" 
stroju socjalistyczne­
go, którego podstawy

k»l«>ki Linowej na «•»! Leaaużcy w CMS.

w hucie
W uto. tygodn!u Hutę im. 

Lenina odwiedziło kilkanaście 
delegacji i wycieczek zagra­
nicznych. 15-osobow’a delega­
cja związkowców francuskich, 
przebywających w Polsce na 
zaproszenie CRZZ, związkow­
cy fińscy — Mortli Rauhamo 
i Rognar Bono z Helsinek, dr 
Van Veelden — ekspert ONZ 
— gość Ministerstwa Górnic­
twa i Energetyki, 20 księży z 
Zakonu OO. Werbistów, wy­
jeżdżających na misje wśród 
wychodwctwa polskiego w Ar­
gentynie i Brazylii, 23 osobo­
wa grupa turystów mińskich, 
prezydent miasta Liege (Fran­
cja), grupa działaczy Komuni­
stycznych Partii Belgii, Fran­
cji i Holandii, sekretarz To­
warzystwa Przyjaźni Francu­
sko-Polskiej p. Robert Deleu­
ze, 50-osobowa grapa młodzie­
ży austriackich szkół średnich.

wb

W ZW Czatkowice
poprawiła się sytuacja aa polu BHP

Obok Aglomerowni, stawia­
nej w hucie na pierwszym miej­
scu pod względem troski kie­
rownictwa o bezpieczeństwo 

i higienę pracy załogi, obok 
ZMO i pionu Głównego Ener­
getyka gdzie ilość wypadków 
przy pracy spada — stoi tak­
że Za-kład Wapienniczy HiL w 
Czatkowicach. Jeśli w II kwar­
tale ub. roku zdarzyło się tu 
28 wypadków, to w identycz­
nym okresie tego roku tyło 
ich o 10 mniej (18).

Pomimo poprawy, stan BHP 
wymaga w Czatkowicach cią­
głej troski i dużej uwagi ze 
strony kierownictwa. Zakład, 
ma szanse na zajęcie dobrego 
mie sca w rozpoczynającym 
się współz&woinictwie o naj­
mniejsza ilość wypadków przy 
pracy, ale zależeć to będzie o-

statecznie od postawy kierów 
nictwa i całej załogi.

Mł
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tworzymy dziś wspólną pra­
cą.

Niestety w Hucie im. Leni­
na do dziś organizacja tury­
styki i wypoczynku świątecz­
nego dla pracowników nie 
była i nie jest należycie do­
ceniana i postawiona na wła­
ściwym poziomie- Chociaż w 
ubiegłych latach było znacz-

Titryict * huty w Tatrach.

nie więcej organizowanych 
wycieczek (jeździły samocho­
dy ciężarowe) niż obecnie, to 
jednak nie można powiedzieć, 
że było dobrze.

Dużo wycieczek było orga­
nizowanych przez ludzi nie 
mających do tego odoowie- 
dnich kwalifikacji i dlatego 
nie spełniały one właściwej 
roli.

Obecnie jest wielu aktywi­
stów posiadających umie­
jętności organizowania wy­
cieczek i znających się na tu­
rystyce, którzy bezinteresow­
nie działają i pragnęliby orga­
nizować jak najwięcej wy­
cieczek, ale brak możliwości 
uzyskania środka lokomocji u- 
tr.emożliwia im realizację za­
mierzonych celów.

Częste narzekania pracow­
ników na braki w zaspakaja­
niu ich potrzeb wypoczynko­
wo-turystycznych są jak naj­
bardziej słuszne. Robotnicy, 
którzy ciężko pracują przy 
piecach hutniczych i innych 
agregatach huty, mają pełne 
prawo domagać się, by stwo­
rzono im właściwe warunki 
dobrego wypoczynku. Ogrom­
ny fundusz zakładowy, jakim 
dysponuje Rada Zakładowa, 
powinien być właściwie i ce­
lowo zużyty na cele wypo­
czynkowo-turystyczne, by pod 
koniec roku nie było narze­
kań. że ileś tam tysięcy zło­
tych nie zostało wykorzysta­
nych z braku środków loko­
mocji lub braku aktywu-

Jeżeli brak jest autobusów 
własnych na wycieczki to mo­
żna by je wypożyczać z PKS-u, 
„Orbisu” lub od innego przed­
siębiorstwa. Niedawno odwie­
dziła naszą hutę wycieczka 
kopalni „Janina“, zatrudniają­
cej niewiele ponad 3.000 osób, 
a która posiada 4 (słownie 
cztery) autokary marki Skoda- 
Caro.sa zakupione za wypraco­
wany fundusz dewizowy.

W br. Huta im. Lenina ma 
sprzedać swoich wyrobów za 
około 50 min dolarów, za­
tem czyżbyśmy nie posiadali 
wypracowanego funduszu de­
wizowego. który można by 
przeznaczyć na zakup autobu­
sów dla użytku załogi? Wyda- 
je mi się, że za mało lub wo- 
tóle nie ma starań w sprawie

zakupienia dalszych pojazdów. 
Po prostu wstyd się przyznać, 
że najnowocześniejszy i naj­
większy zakład hutniczy w 
kraju jakim jest Huta im. Le­
nina posiada tylko jeden przy­
zwoity autokar Skodę.

Rada Zakładowa »rai i Dy­
rekcją powinny niestrudienie 
czynić starania, aż de skutku 
— o zakup kitka autobusów. 
Wtedy dopiero będzie można 
mówić o pełnym rozwoju tu­
rystyki i właściwie organizo­
wanym wypoczynku świątecz­
nym.

Drugim bardzo ważnym pro­
blemem. a może nawet naj­
ważniejszym są wczasy i wy­
poczynek w ramach urlopów. 
Są zakłady pracy, które pro­
blem wczasów rozwiązują 
przez organizowanie obozów 
campingowych. Np. w Zakła­
dach Cegielskiego w Poznaniu 
wykonano z odpadów drzew­
nych. sposobem gospodarczym 
piękne i estetyczne domki 
campingowe. których koszt 
wyniósł 800 — zł za domek.

Obozowisko urządzono nad 
jeziorem i za opłatą 7 zł na 
dobę każdy pracownik może z 
domku korzystać.

W Hucie im. I.enina w r. 
1957 Dział Socjalny, a później 
wielu innych aktywistów za­
biegało w Radzie Zakładowej 
o zorganizowanie obozu cam­
pingowego nad morzem, ale 
jak dotąd bez skutku. Obawy 
niektórych działaczy, że tego 
rodzaju wczasy „nie chwycą”, 
są bezpodstawne. Obecnie w 
sezonie letnim Dział Socjalny 
otrzymuje dziesiątki podań o 
wczasy nad morzem dysponu­
jąc zaledwie kilku miejscami, 
które są przysłowiową „kroplą 
w morzu” w stosunku do po­
trzeb.

Dlatego należałoby niezwło­
cznie zająć się przygotowa­
niem organizacyjnym urządze­
nia obozowiska campingowego 
nad morzem, wyasygnowanie 
na ten cel odpowiedniego fun­
duszu oraz powołanie grupy 
ludzi, którzy byliby odpowie­
dzialni za właściwą organiza­
cję. Jeżeli jeszcze teraz przy­
stąpimy do realizacji tego, co 
wyżej zostało napisane, nie­
wątpliwie w przyszłym roku 
będzie można powiedzieć, że 
egzamin został zdany na bar­
dzo dobrze, a Radzie Zakłado­
wej będą należały się duże 
brawa.

LEONARD NIWIŃSKI

W cyklu naszych ..gadek’' na 
tematy motoryzacyjne nastą­
piła ostatnio przerwa spowo­
dowana wyjazdem naszej sek­
cji na zgrupowanie, które od-

było się na trasach „XVIII 
Rajdu Tatrzańskiego". Przeby- 
byliśmy trasy wszystkich 
trzech etapów rajdu i widzie­
liśmy zawodników n<a wszyst-

gfcjs.'
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Przed kilku 
dnia dii wracam do 
domu po pracy, 
patrzę — kartka 
zatknięta w szparę 
drzwi. Zawiado­
mienie z poczty o 
nadejściu przesył­
ki poleconej? Czy­
tam i oczom nie 
wierzę: cóż u li­
cha?... a jednak, 
nadawca — Kole­
gium Karno-admi­
nistracyjne. Całą 
noc nie zmruży­
łem oka robiąc ra­
chunek sumienia. 
Cóż mogą mi za­
rzucać? Burdy, a- 
wantury karczem­
ne, odpadają. Każ­
demu wiadomo, 
żem człowiek ci­
chy i jagnięcego 
serca. Przez ulicę 
przechodzę przepi­
sowo. pod ekierkę 
i tylko w miej­
scach no temu 
przewidzianych.

Może pieluchy na 
balkonie? Albo 
chodniczek za póź­
no trzepany? Może 
chcą żebym świarł- 
czyi pramdzie? A 
może mnie na 
ławnika wybrali? 
Tak to ostatnie to 
chyba najpewniej­
sze.

Minęła noc i 
rankiem, truchci­
kiem pobiegłem na 
pocztę.

— Zcbradziażyło 
się cośkolwieezek, 
co?

— Aha. ociupin­
kę — mówię.

I co powiecie? 
Jaki tam ze mnie 
ławnik.' Mam się 
natychmiast zgło­
sić M rozprawę

w-y ena­
na dzień 

1959 r". 
pozycja:

zostą- 
wezwany 

oblicze Te- 
Przewodni- 

pyta:

jako ..oskarżony" 
o łamanie „przepi­
sów tramwajo­
wych”.

Poszedłem.
Na drzwiach po­

koju nr 60 wisi 
długa lista. „Wo­
kanda spraw kar­
no - administra­
cyjnych 
czonych 
14. VII.
Siódma
sprawa nr .3050/59 
Walerego Pisarka 
z art. 29. Na ko­
rytarzu czeka kil­
ku mołojców na 
swoje rozprawy. 
Wszyscy niewinni 
jak gołębię. Tak 
przynajmniej za­
pewniają nawza­
jem siebie samych. 
Mnie też...

Wreszcie 
łem 
przed 
midy.
czący

— Czy przyzna- 
jecie się, że w 
onlu 30 maja 1959 
roku jadąc tram­
wajem z Krakowa 
do Huty nie odda­
liście konduktoro­
wi do skasowania 
biletu?

Cóż robić, przy­
znałem się. Sta­
ram się tłumaczyć, 
że przypadek, 
nte zdążyłem, 
był ścisk, że
chciałem niczego 
wyłudzić, a na za­
płacenie mandatu 
kontrolerowi nie 
miałem przy sobie 
pieniędzy. Wiado­
mo, dzień rrrzed 
trumłatą.

Któryś z ławni­
ków zadaje mi : 
machiarellowskie ! 

pytani«:
— Czy kontroler 

złapał was z przo­
du czy z tyłu 
wozu tramwajo­
wego?

Dalibóg, nie pa­
miętam już, jak to 
było, ale żeby so­
bie nie zaszkodzić, 
mówię, że w 
środk u.

To on znów:
— A}e czy bliżej 

przodu czy tyłu?
A ja:
— Zupełnie po 

środku, idealnie.
Nie chcieli wie­

rzyć, ale w końcu 
dali spokój.

Kazali mi wyjść 
na korytarz. Po 
chwili wołają.
Czytają wyrok:
„Uznaje się win­
nym... 50.— zł. ka­
ry oraz 
kosztów 
du... 50 
100 zł....
ną na 2 
sztu..."

Podziękowałem 
za hojność.

A teraz, zanim 
zgniję w krymina­
le, przestrzegam: 
nie jedzcie nigdy 
nu papę tramwa­
jami. Podawajcie 
konduktorom bile­
ty. Niech sobie 
dziurkują. Kole­
gium naprawdę 
nic żartuje. Słu­
chajcie człowieka 
co jedną nogą stoi 
za kratą.

WALERY 
PISAREK

zwrot 
przewo­

zi ra zem 
z zamia- 
dni are-

że
że 

nie

kich prawie „Odcinkach Jaz­
dy Stylowej”, czy „Punktach 
Kontroli Czasu”. Tak więc na 
gorąco postaramy się omówić 
tę imprezę i zapoznać z nią 
naszych czytelników.

Ta najpoważniejsza impre­
za motorowa w Europie, po 
„Szkockiej Sześciodniówce”, 
rozpoczęła się w Zakopanem 
w sobotę 18. VII. br. odbiorem 
technicznym motocykli. 156 
motocykli zostało przeglądnię­
tych. Poznaczono w nich i za­
plombowano wszystkie części, 
których w czasie trwania za­
wodów nie wolno wymieniać.

W niedzielę o godz. 6, 156 
zawodników wyruszyło na-tra­
sę pierwszego etapu, liczącą o- 
koło 300 km. Startowali w od­
stępach co 1 minu-tę. Już po 
tym pierwszym etapie zostali 
zdziesiątkowani. Teren był 
bardzo trudny, a padający 
deszcz zamienił ścieżki w 
strumienie, a twardą nawierz­
chnię w błoto, czasem nie do 
przejechania. Efekt pierwsze­
go etapu był taki, że wycofało 
się i odpadłe ponad 30 zawod­
ników.

Etap drugi (drugi dzień raj­
du) trudnościami i długością 
przypominał pierwszy. Odpa­
dłą znów kilkunastu zawodni­
ków.

W trzecim dniu trasa wy­
nosiła wprawdzie „tylko” 180 
km. ale zmęczenie zawodników 
było tak duże, że w efekcie 
na 156 startujących ukończyło 
rajd ■ zostąło sklasyfikowa­
nych, tylko 70.

i

Część odpadła ze względu 
na defekty sprzętu, reszta na­
tomiast ze względu na zbyt

duże spóźnienia na „PKC”. Za 
każda minutę spóźnienia za­
wodnik otrzymywał 1 główny 
punkt karny.

Na każdym etapie znajdowa­
ło się kijka odcinków jazdy 
stylowej. Każdy z tych odcin­
ków składał się z kilku „sek­
cji", na której z kolei zawod­
nik mógł „zarobić" — za jed­
no podparcie nogą, 1 pomocni­
czy punkt karny, za kilka pod­
parć 3 pomocnicze punkty kar­
ne. za zatrzymanie się. prze­
wrócenie, lub cofnięcie 5 punk­
tów. Jak więc widać, selekcja 
była bardzo ostra.

Słabsi zawodnicy elimino­
wani byli przez czas i główne 
punkty, najlepsi walczyli mię­
dzy sobą o każde podparcie 
nogą.

A. DUDZIK

Obserwujemy w ostatnia» eząsia 
w ruchu wydawniczym snsro pa» 
zyeji o charakterze pamiętnikar­
skim, bądź też książek ooac-.yih 
na źródłaęh histsryeznyen. lec« 
przeznaczonych dla stseokingo o- 
gółu czytelników i zawierających 
wiele ciekawych szczegółów, za­
prawionych smaczkiem sensacji 1 
stanowiących dlatego pasjono-iąeą 
lekturę. Przypomniany chocisc.Wy 
„Tajemnice Warszawy" Karoliny 
Beylin ery ..Proceder podróży i 
życia mego awantur" Bogtny Pli- 
sztynowej.

Do tej ostatniej poryen zbiiW- 
na jest tematycznie książka war­
szawskiego orientąlisty rapa 
Reychmana pt. „Zycie polsk.- w 
Stambule w XVIII wieku", wyda­
na ostatnio c.9se> przez PIW.
ra zapewne znajdzie szerokie gra­
no czytelników. Książka ta bo- 
w em oparta jeat na bogatym SU, 
teriale historycznym, ale napisa­
na w bardzo przystępny sposób.

Przed oczyma czytelnika ka.ążki 
Reychmana przewija Sie sporo lu­
dzi. niesposób ich tartej nawet 
wymieniać, chociaż wielu zaahi- 
guje na uwagę. Z podróżników na 
czoło wybija się Jan Potoeki. 
człowiek nie zupełnić rozszyfro­
wany. wielki samotnik I dnwtak 
kończący życie samobójstwem. aie 
zarazem znakomity polski uczony, 
autor szeregu wybitnyeh dzieł — 
pisanych głównie zgodnie z ów­
czesną modą po francusku i *na- 
nej. a przed trzema laty wzno­
wionej książki „Rękopis znal «So­
ny w Saragoseie".

Dodajmy jeszcze, że w ksiąaee 
Reychmana znajdziemy bogaty i 
ciekawie dobrany materiał iluśtre- 
eyjny, co podnosi jej wartoś«.

JULIAN MAŚLANKA

HLjMOR
rys. B. Daiekflra
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— No, ten wykońewytiimy. Mar 
żerny tynkować następny

— Nad 
pracuje

jakim os 
pen obecnie:

/
[ /

— Czy ten fSra jeet <aąNNM»7 
dla młodzież)-?

— Tak, dać bfled?
- Nte, to Ja pójdę «S tMf«e 

kina...

— Chclałbym prosić o pltżiiia 
sienie w stan Spoczynka.

— Jakto, a rwy dotystuwaa »W- 
łeś nan w lanym Stani»-.
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Z. obrad
Prtzydion Rady Zakładowej HiL

Posiedzenia Prezydium Rady 
Zakładowej mają to do siebie, 
że zazwyczaj omawia się na 
nich szczegółowo jakiś jeden 
zasadniczy problem, niekonie­
cznie dotyczący pracy związ­
kowej. Po przedyskutowaniu 
tego podstawowego problemu, 
na „warsztat” Prezydium 
wchodzą zagadnienia mniej 
ważne, najczęściej natury or­
ganizacyjnej.

Takim głównym tematem o" 
statniego posiedzenia Prezy­
dium we wtorek 28. VII. br. 
była sprawa wykonania preli­
minarza budżetowego Rady

Zakładowej w I półroczu br. 
Chodzi tu o wpływy i wydatki 
wchodzące w zakres funduszu 
związkowego. Jak wynika z 
przedstawionych materiałów, 
wydatki mieszczą się na ogół 
w preliminarzu — poza pew­
nymi „poślizgami” ZDK. moż­
liwymi zresztą do nadrobienia 
w drugiej połowie 
roku.

Następną sprawą, 
mawiało Prezydium 
bieg kolonii letnich,
cje z kontroli przeprowadzo­
nej w punktach kolonijnych 
huty w Nowym Targu i w Po­
rąbce złożył przewodniczący 
Rady Zakładowej 
Stefanik.

Komisja, która wizytowała 
punkty kolonijne stwierdziła 
całkowicie zadowalający stan. 
Rodzice! Możecie więc być 
najzupełniej spokojni o swoje 
pociechy. Na kolonii mają wa­
runki naprawdę dobre, wyży­
wienie świetne, fachową opie­
kę.

bieżącego

którą o- 
jest prze- 
Informa-

tow. Jan

krońiK^kdłoniSfi
DZIENNIKARZE 

RUMUŃSCY 
W KOMBINACIE

O W u”, tygadniu gościliś­
my w naszej hucie delegację 
dzennikarzy rumuńskich, któ­
rzy uczestniczyli w obchodach 
XVleei-a Polski Ludowej. Na- 

goście, szczególnie intereso­
wali się zagadnieniami ekono­
micznymi huty — wyn kami 
produkcyjnymi i planami per­
spektywicznymi rozbudowy 
kombinatu. Szczegółowych in­
formacji na ten temat udzie­
la! dyrektor ekonomiczny inż. 
Witold Künstler.

Po zwiedzeniu podstawowych 
wydziałów huty, odbyio się 
spotkanie dziennikarzy rumuń­
skich z sekretarzem Kr PZPR 
tow. Kasprowskim, sekreta­
rzem Rady Robotniczej mgr 
Chomą i przewodniczącym Ra­
dy Zakładowej tow. Stefani­
kiem. na którym omawiano m. 
in. zagadnienia samorządu ro­
botniczego i rolą organizacji 
partyjnej w zakładzie pracy.

BUDOWA WYTWORNI 
SUCHEGO LODU

0 Jeszcze w tym roku w Hu. 
cie im. Lenina nastąpi uru­
chomienie nowoczesnej wy­
twórni suchego lodu. W tej 
chwili montuje sią konstruk­
cją hali i urządzenia techni­
czne nowego obiektu, który 
całkowicie zaspokoi zapotrze­
bowanie Nowej Huty i Krako­
wa na sztuczny lód.

NOWE OBIEKTY HUTY
0 Największą inwestycją w 

naszej hucie stanowić będzie 
nowoczesna stalownia konwer­
torowa, której produkcja wy­
niesie 1.5 min ton stali rocz­
nie. Uruchomienie tej stalow­
ni nastąpi na przełomie lat 
1963,'M.

M ma. że większość urządzeń 
przeznaczonych dla II etapu 
budowy kombinatu wykonana 
będzie w kraju, to jednak mu 
simy uzupełnić z importu po- 
watną część parku maszyno­
wego.

Tak więc kupimy za granicą 
(ZSRR) urządzenia . nowocze­
snej stalowni konwertorowej, 
wielką wytwórnię tlenu dla 
potrzeb stalowni, wytwórnię 
rur zgrzewczych (NRF), urzą­
dzenia do uszlachetniania blach 
— cynkownie . i ocynownie 
(USA i Wielka Brytania). Po­
nadto sprowadzone zostaną ze 
Związku Radzieckiego precy­
zyjne urządzenia do automa­
tycznego sterowania i aparaty 
kontrolno-pomiarowe.

WIĘCEJ TAKICH IMPREZ
O Jak wiadomo od pewręgo 

czasu Huta im. Lenina spra­
wuje opieką r.ad pensjonariu­
szami Domu Starców w Bato- 
wicach pod Krakowem. Opieka 
ta wyraża się m. in. zafundo­
waniem dla staruszków telewi­
zora marki ..Belweder ’ II, któ­
ry — mamy nadzieją — dosko­
nale umila im wieczory.

Na tym nie koniec, od czasu 
do czasu zagląda do Batowic 
jakiś zespól ZDK z programem 
artystycznym. Ostatnio mie­
szkańcy- Domu Starców okla­
skiwali serdecznie zabawne 
przygody kukiełk-wych boha­
terów Teatrzyku Lalek Domu 
Kultury.

Więcej takich imprez!

IZOTOPY POMAGAJĄ 
W PRODUKCJI

0 W Walcowni Zimnej Blach 
stosuje się jut z powodze­
niem mikrometry izotopowe, 
służące do precyzyjnych po­
miarów grubości pasma blachy 
opuszczającego walcarką. Do­
kładność wynosi setne części 
milimetra. Urządzenie to o- 
trzymaliśmy ze Związku Ra­
dzieckiego, skąd też pochodzić 
będą dalsze przyrządy, w któ­
rych zastosowano izotopy pro­
mieniotwórcze. dla wyposaże­
nia takich wydziałów huty jak 
Wielkie- Piece » aow» walcow­
nia.

Na koniec. Prezydium wy­
słuchało sDrawozdania Komisji 
Kultury Rady Zakładowej z 
wyjazdu Zespołu Tańca ZDK 
do Skarżyska i na Lubelsz­
czyznę. Sprawozdanie to zło­
żył przewodniczący Komisji 
tow. Zmuda. O przyjęciu zgo­
towanym naszemu zespołowi 
na ziemi lubelskiej pisze dziś 
na stronie 3 Czesław Tarno- 
górski. (jd)

Kronika wypadków
JESZCZE JEDNA OFIARA 

WISŁY
0 Tragiczna lista osób, któ­

re znalazły śmierć w nurtach 
rzek z każdym dniem wzrasta. 
Ostatnio w Nowej Hucie 26- 
letni Stanisław Wójtach zam. 
na osiedlu A-O w czasie my­
cia się nad brzegiem Wisły 
wpadł do wody i utonął.

NIEPRZESTRZEGANIE 
PRZEPISÓW BHP 

PRZYCZYNĄ KALECTWA 
0 Podczas pracy spad! do 

kanału w Walcowni BlącH na 
Zimno, elektryk Bolesław Stę­
pień. Doznał on wstrząsu móz­
gu oraz dwukrotnego złama­
nia nogi i w stanie ciężkim 
przewieziony został do szpita­
la. Dochodzenia w tej sprawie 
prowadzi KD MO w Nowej 
Hucie.

foto inż. W. MichalikCentrum Administracyjne HiL

TUNEL 
POD 

LA MANCHE

PRZECINANIE 
BETONU

Union Carbide 
Corporation skon­
struowało specjalny 
palnik (mieszanina 
proszków aluminium 
i żelaza) przeznaczo­
ny do przecinania 
dużych bloków beto­
nowych do wagi 1> 
T. Proszek wtłacza­
ny jest do specjalnej 
dyszy za pomocą 
sprężonego powie­
trza. Zmieszany z 
tlenem proszek spa­
la sią wytwarzając 
bardzo wysoką tem­
peraturę', wystarcza­
jącą do ' stopienia 
betonu. Koniec dy­
szy, sporządzony * 
rury stalowej, rów­
nież stopniowo spa­
la sią.

W o-lu dokładnego 
zbadania sprawy bu- 
dowy tun*>j pod­
morskiego. łączącego 
Francję z Wielką 
Brytanią, w Ilpcu 
1957 roku została li­
twor zon a Grupa
Studiów do Spraw 
Kanału pod Ea Man­
che. złożona z przed- 
stawieieM * angiels­
kich. francuskich i a- 
merykańskich towa­
rzystw. Program ba-

szym i najważniej­
szym zadaniem jest 
ustalenie rodzajów 
gleby, przez które 
tunefl ma przecho­
dzić. Bardzo poważ­
ne prace w tym 
kierunku zostały do­
konane już w roku 
IBM, kiedy to pow­
stała koncepcja bu­
dowy. Sprawozdania 
geologów francus­
kich z przeprowa­
dzonych badań zo­
stały zachowane; po­
brano wtedy próbki 
gruntów z dna mor­
skiego. oznaczono

dzie Grupa 
sprawozdanie 
tyehczas 
nyeh prac.

nych warstw 
tu
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Zielona droga
dla racjonalizatorów i wynalazców

ZAGADNIENIE wydajno­
ści pracy, to niewątpliwie 
kwestia dobrej organiza­

cji. Ma tu jednak też swój 
udział wdrażanie nowej myśli 
technicznej.

Można już dziś powiedzieć, 
że w planowanym 80 proc, 
wzroście wydajności pracy w 
sedmioleciu, zagadnienie no­
wej myśli technicznej stanowi 
część bardzo poważną. Na 
część tę składają się ulepszo­
ne metody, lepsza technolo­
gia, zastosowanie nowych ma­
szyn. Składają się na nią rów­
nież pomysły racjonalizator­
skie, nowe 
wprowadzane przez 
rzesze wynalazców i racjonali­
zatorów.

Jak wygląda u nas to waż­
ne zagadnienie, od którego w 
dużej mierze uzależnione jest, 
czy w 1965 r. wyprodukujemy 
3 min ton stali?

Uważam, że najlepiej zobra­
zują sytuację na odcinku po­
stępu technicznego i wynalaz­
czości dane statystyczne. Na 
wstępie przytoczę kilka cyfr, 
porównujących obecne zamie­
rzenia do lat ubiegłych.

I tak, o ile w 1957 r. w hu­
cie zgłoszono 102 wnioski us­
prawniające produkcję, któ­
rych realizacja dała 18 min zł 
oszczędności, a w ub. roku 85, 
wartości 36,5 miń zł, to w 
1959 r. plan zamierzeń postę­
pu technicznego przewiduje, 
że usprawnienia zastosowane 
w kombinacie dadzą roczną 
oszczędność sięgającą 111 min 
zł. Porównując zadania te do 
lat ubiegłych, na pierwszy 
rzut oka wydaje się, że na tym 
odcinku zaszły kolosalne zmia­
ny, że wreszcie zagadnienie 
wynalazczości stanęło w cen­
trum uwagi - kierownictwa i 
załogi.

Niestety, teoretyczne założe­
nia planowanych zadań postępu 
technicznego nie znalazły po­
krycia w prcktyce. Na 47 za­
mierzeń. które miano zrealizo­
wać w I półroczu br. wykona­
no’ zaledwie 13. ’ Uspratynietria 
te od chwili zastosowania ich 
w produkcji do końca br. da­
dzą ponad 8 min zł oszczędno­
ści, a w skali rocznej 15.203 
tvs. zł. Jeżeli do tej kwoty do­
damy efekty ekonomiczne wy­
rażające się cyfrą 3.556.000 zł. 
uzyskane w wyniku zastoso-

usprawnienia 
szerokie

wania w br. sześciu uspraw­
nień ponadplanowych, to prze­
konamy się, że plan finanso­
wy został wykonany zaledwie 
w 23 proc.

Gdzię należy szukać przy­
czyn zastoju ruchu wynalaz­
czości — malago zainteresowa­
nia załogi ważnym zagadnie­
niem. iakim jest postęp tech­
niczny?

Jedną z zasadniczych but« 
czyn niewykonania planu — 
czytamy w sprawozdaniu ko­
mórki postępu technicznego 
przy Głównym Technologu — 
jest brak zabezoieczenia finan­
sowego na realizację zaplano­
wanych zamierzeń.

Wydają się. że
to nie jest główną 
ną kryzysu na tym 
Przecież nakłady na 
cję planowanych 
wynoszą w br. 
zł. Należałoby więc 
dokładnej analizy, przyczyn 
nikłego zainteresowania spra­
wą wynalazczości pracowni­
czej oraz powodów nie zrea­
lizowania zadań planowych za 
I półrocze, które przewidywa­
ły m. m. zastosowanie rynien 
spustowych przy p:ecach mar- 
tenowskich o przekroju trape­
zowym. co miało dać 2.400.000 
zł oszczędności, opracowanie 
techniczne i uruchomienie 
produkcji zatyczek grazanito- 
wrch (wartość usprawnienia 
2.000.000 zł) i wnrowadzenie w 
odlewniach nadtewów egzo­
termicznych. dzięki którwn 
m' ano wypracować rnezre 
3.600.000 zł oszczędności. Spra­
wę te pozostawiam jednak fa­
chowcom.

Możą wydawać sie dziwnrrrt, 
że dla tak nowoczesnego za­
kładu nrzemysłowego jak Hu­
ta im. Lenina — <y-=r- wyż­
szego poziomu techniki jest 
snrawa pilna, a nawet nalącą. 
Kilka lat dzielących nasz kom­
binat. od zaprojektować: i a do 
wybudowania i u-uchomiema 
pierwszych, obiektów p-z*mv- 
stowych. nrzvnioęłv w święcie 
duże zm-any na odcinku po­
stępu technicznego.

Mamy wiele dobitnych wzy- 
kładów ra to. że isśnieja u

Peterhof
Do słynnej siedziby letniej Piotra I, 

położonej 25 km od Leningradu jedzie- 
my w gwarnym, różnojęzycznym auto­
busie. Mamy bowiem za towarzyszy 
nie tylko rosyjskich przewodników’, ale 
i grupę Węgrów. W przyjemnym na­
stroju dojeżdżamy do Peterhofu, zwa­
nego pałacem Piotra I.

Liczne budynki pałacu i rozległy 
park nad brzegiem morza Bałtyckie­
go zbudowano w początkach XVIII w. 
Na obszarze 117 ha powitały wspania­
łe pałace, pawilony letnie i ponad 100 
przepięknych fontann. Twórcami pa­
łaców’, ogrodów i fontann byli wybit­
ni architekci. Nad budową tych wspa­
niałości trudziło się wielu majstrów, 
ogrodników’, dekoratorów’, hydrotech- 
ników i tysiące ludzi więzionych w 
twierdzy.

Najbardziej monumentalny pomnik, 
tzw’. Wielką Kaskadę zdobią liczne po­
sągi mitologicznych buguw, olbrzymie 
W’szy itp. odlane w Petersburgu i za 
granicą. Centralną grupą Wielkiej Ka­
skady jest Samson, rozrywający pasz­
czę lwa — symbol bohaterskiej siły 
narodu.

Mijamy oryginalne fontanny, zbudo­
wane w kształcie drzew i kwiatów, do

Ermitaż w Leoincradzie.

i muzea Leningradu

Pomnik Piotra I

tys.

wyższego ciśnienia oraz zwil­
żania dmuchu zwiększyła s-e 
wydajność wie’k:ch pi-ców o 
15 proc., przv b'isko 30 proc, 
obniżce zużycia koksu. Inrrm 
przykładem są piece marte- 
nowskie — zaprojektowane i

złudzenia przypominające prawdziwe. 
Każdy listek i kielich kwiatu jest jed­
ną małą fontanną.

W czasie naszej wędrówki po Peter- 
hofie nie brakło także wesołych zda­
rzeń. Ot« przewodnik prowadzi nas na 
prostokątny placyk, wyłożony gęsto 
kamieniami. Na „odważnych” próbu­
jących przejścia przez placyk, z ukry­
tych wokół fontann tryskają strumie­
nie wody, pod którymi przemakają do 
suchej nitki „ofiary naiwności”. Praw­
dopodobnie fontanny uruchamiane są 
przez siedzącego opodal w małym dom- 
ku ogrodnika.

Nad brzegiem morza stoi pierwszy 
drewniany pałacyk Piotra I z 1714 r. 

'W późniejszych latach mieściła się tu­
taj galeria malarska, a w czasie woj­
ny miejsce to było punktem ognio­
wym żołnierzy radzieckich.

Wojna poczyniła wiele spustoszeń w 
Peterhofie. Dopiero po jej zakończe­
niu zabrano się pieczołowicie do od­
budowy. Leningrad to miasto licznych 
pamiątek, pięknych pomników i wie­
lu muzeów Ż tych ostatnich zwiedzi­
liśmy trzy: Muzeum Rosyjskie, Muzeum 
Lenina i słynny Ermitaż.

Muzeum Rosyjskie zbudowane w la­
tach 1819—1825, według projektu ar­
chitekta K. Rossi.

Jest ono znacznie większe od mos­
kiewskiej Galerii Tretiakowskiei. a w

jego zbiorach znajduje się ok. 250 
obrazów malarstwa rosyjskiego, roz­
mieszczonych w ponad 100 salach.

Wnętrza zadziwiają przepychem. Eo 
najpiękniejszych sal należy białoko- 
lumnowa, rozdzielona marmurowymi 
kolumnami na trzy części.

Wystawione w Muzeum dzieła stano­
wią jeden z najpiękniejszych zbiorów 
narodowej sztuki. Licznie reprezento­
wane są płótna: Lewickiego, Bruiłowa, 
Fiedotowa, Riepina, Suzikowa i Siero- 
wa, rzeźby Szubina, Antokolskiego, Ra- 
strielli.

Budynek Muzeum, podobnie jak wie­
le zabytków’ Leningradu był zniszczo­
ny w czasie wojny, a odbudowano go 
dopiero w ostatnich latach.

Ż dużym zainteresowaniem zwiedza­
liśmy Muzeum W. I. Lenina. Tutaj ze­
brane są ciekawe dokumenty z życia 
i pracy twórcy państwa radzieckiego 
W licznych gablotach pokazane są li­
sty Lenina do towarzyszy, jego odez­
wy do narodu i artykuły, ubrania, w 
których chodził oraz mnóstwo innych 
pamiątek.

Jednym z najwspanialszych muzeów 
świata jest leningradzki Ermitaż, mie­
szczący się w słynnym Pałacu Zimo­
wym.

Muzeum liczy ponad 200 olbrzymich 
sal. Gdyby ktoś chciał chociaż pobieżnie 
obejrzeć wszystkie zbiory, trzeba by na 
to chyba poświęcić dobę. Nic też dziw­
nego, że zatrzymywaliśmy się jedynie 
przy ciekawszych ekspozycjach, oglą­
dając przede wszystkim przepiękne o- 

brazy mistrzów włoskich, holender­
skich, francuskich.

W czasie naszego pobytu w Lenin­
gradzie atrakcją były trwające wła­
śnie „białe noce”. Brakowało jedynie 
słońca, poza tym było prawie tak ja­
sno jak w dzień. Toteż trudno było 
zasnąć i chwile te poświęcaliśmy na 
spacery tx> uroczych bulwarach Newy.

B. STYLO

ceeieł
wytrzvmvwełv zaledwie 1’0 
wytopów. Zastosowanie ceeły 
chromomacnojytowej n--zwnli- 
lo ryrzetbużrć żywotność mar­
tenów do przeszło 240 wyto­
pów.

Mówiąc o osiągnięciach u- 
zrskanych w minionym okre­
sie, nasuwa się pytanie, co 
się stało z licznym zastępem 
krzewicieli nowej myśli tech­
nicznej. ludzi, którzy lubili 
przypatrywać się maszynom, 
obserwować procesy technolo­
giczne. bezustannie czegoś 
szukać, coś poprawiać, unowo­
cześniać i zmieniać. Określe­
nie nowator produkcji, zro­
biło przecież w swoim czasie 
wielką karierę. Tymczasem 
od dwóch lat na ten temat pa­
nuje u nas cisza. Wynalazczość 
pracownicza gdzieś się zgubiła. 
Jeśli nie wymarł jeszcze cał­
kowicie ruch nowatorski, jeśli 
realizuje sie jakieś pomysły, 
to są to tylko skąpe pozosta­
łości tego prężnego niegdyś 
ruchu. Być może, że przesa­
dzam. że nie jest tak źle, ale 
niemniej wyniki, jakie uzy­
skaliśmy w I półroczu br. nie 
mogą nastrajać optymistycznie.

Pisząc ten artykuł nie rosz­
czę sobie pretensji do wyczer­
pania całości skomplikowane­
go problemu wynalazczości 
pracowniczej. Zadaniem jego 
jest zarejestrowanie niektórych 
ważnych, a niedocenianych 
należycie u nas zagadnień. 
Wiele spraw jest dyskusyj­
nych, wiele aspektów proble­
mu wymaga przemyślenia, 
szerszego omówienia. Zachę­
cam więc do wzięcia udziału 
w dyskusii na łamach naszej 
gazety.
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POGODA
Upiec, pierwszy miesiąc maso­

wych urlopów, już poza nami. Po­
goda kształtowała sic w nim róż­
nie — były okresy słońca, ale nie 
brakło też dni pochmurnych, a na­
wet deszczowych (burz?). W całości 
jednak lato tegoroczne się nam u- 
daio. tradycyjnych lipcowych 
..trzydnlówck" nigdzie nie było, a 
tak ciepłego lipca n e notują po­
wojenne kroniki meteorologiczne. 
Średnia temperatura miesiąca dla 
Krakowa wynosi aż 20 st. C_. jest 
zatem wyższa od średniej wielolet­
niej (13.« st.), obliczonej na pod. 
stawie okresu 1881—1930 o 1,2 st. w 
ciągu 4 dni (od 10 do 13 lipca) mie. 
ksmy w Nowej Hucie ponad 30- 
stopniowe upały, a 13 lipca kra­
kowska stacja meteorologiczna w 
Czyzynach zanotowała drugą naj­
wyższą w ostatnim ll.leciu tem.
persturę 33.1 st. '

A jak zapowiadają sic pierwsze 
dni sierpnia? Wydaje się nam. 
te mimo niezdecydowanej sytuacji 
atmosferycznej — na przejściu 
między wyżem a niżem — począ­
tek sierpnia nic da większego po­
wodu do narzekania nowym urlo- 
powiciom. W pogodzie nie powin­
ny nastąpić większe zmiany — bę­
dzie nadal ciepło, miejscami nawet 
upalnie. Wysoka 
sr^przy wprawdzie 
łoUrliiyph burz 1 
chmur klębiastych. 
ty słońca powinny 
gTodzić chwilową niepogodę.

„PROMYK'

temperatura 
warunki do 
powstawania 

dłuższe okre- 
jednak wyna.

KINA I 
do 7. 
który

fwftl godz. 15.43, 1«. M 
VIII. — ..Francis — mut 
mówi" — -(komedia prod, ameryk.) 
od «. VIII. ..Akt oskarżenia" 
(prod, ameryk.),

Świt — mala sala: godz. 17, 13.13 
do i. VIII „Winchester 73” od 3. 
VIII — ..Bohaterka dnia".

Światowid; godz. 1S.45. 1«. 30.15
— do 3. VIII. — ..Zemsta zza gro­
bu".' (dramat prod, franc.), od 4. 
VIII. „Trapez", - (prod, ameryk.).

Światowid — mata sala: godz. 
17. 19.13 — do 4. VIII. „Miłość po 
południu” (prod, franc.). 
V'tll. — „Paryżanka" 
franc.);

Sfinkt (park na osiedlu 
godz. 16. 18. 20 do 4. VIII. „Moral­
ność pani Dulskiej" — (p.-od.
CSR'. od 3. VIII. „Zbuntowana"
— (prod. emg.J,

Aktualności — godz. 15 — pro­
gram dla dzieci godz. 16 — pro- 
grąm_ośw;atowy. .godz. 19 — do 2. 
VIII. — ..O’Carigaeel.-o’' “ (5fod 
beazyl.). od 3. •Vitl." i.Cena stra­
chu*' I i U seria.-

Balladyna; 1. VlH. godz. 20 i 2. 
V1IJ — godz. 19. ..Film bez tytułu" 
(prod. NRF). 3. VIII. godz. 20 
„Godziny nadziei (prod, polskiej).

od 5. 
(prod.

A-23)

W nowohucki» klubie LPŻ
nie ma sezene ojórkenjo

Trzeba już powoli przygoto­
wywać program pracy na se­
zon powakacyjny, zadbać o 
konserwację sprzętu niezbęd­
nego do masowego szkolenia. 
Nie znaczy to, że obecnie na­
stąpiła przerwa w szkoleniu. 
158 osób uczęszcza na prowa­
dzone przez cały rok kursy mo-

Panie Redaktorze!
Miło mi Panu donieść, że 

nie ma się Pan czym tak bar­
dzo znów chwalić, że znalazł 
Pan podczas obiadu w ..Ba­
chusie" w zapieczętowanej 
butelce oranżady zdechłą mu­
chę Jednemu z panskeh 
współpracowników, p. Czesła­
wowi Tarnogórskiemu zgoto­
wano bowiem w tymże lokalu 
nie mniejszą siupryzę.

Otóż zdarzyło się, że w dniu 
24. VII. br- udaliśmy się do 
rzeczonego „Bachusa” w to­
warzystwie jeszcze jednego, 
młodego człowieka na skrom­
ny obiadek. To znaczy samo­
trzeć. Pan Tarnogórski za­
fundował sobie wątróbkę cie­
lęcą, mimo pewnych kompli­
kacji takową otrzymał, posta­
wił na stoliku i odszedł, by 
zaopatrzyć się w sztućce. I 
wtedy, Panie Redaktorze, zau­
ważyłem w jego talerzu dwie 
muchy, dobrze wysmażone (no­
ta bene znacznie lepiej, niż 
wątróbka), a mimo to splecio­
ne uj miłosnym uścskti. Mój 
Boże, jak one musśały się ko­
chać!

torowe i samochodowo-moto- 
cyklowe. Po ich ukończeniu 
otrzymuje się amatorskie pra­
wo jazdy III kategorii.

Kurs motocyklowy trwa 
mtesiąc. kurs samochodowo- 
ntotpcyklowy ponad dwa mie­
siące i kosztuje 308 zł. Najwię­
cej jest amatorów tych wła­
śnie kursów. W II kwartale 
br. ukończyło je 378 osób. 
Klub LPZ współpracuje z or­
ganizacjami młodzieżowymi, 
szczególnie z ZHP. Właśnie na 
prośbę harcerzy z XV Liceum 
Ogólnokształcącego i szkoły nr 
85 Klub LPŻ zorg-o zował 
szkolenie na obozach harcer­
skich.

Obok kursów samochodo­
wych i motoci-klowych naj­
większe powodzenie ma szko­
lenie strzeleckie. W II kwar­
tale br. przeszkolono w tej 
dyscyplinie 245 osób.

Praca Klubu LPŻ skup>a się 
głównie w dwu ogniwach — 
klubie motorowym i radio­
wym. Popularnie zwany ra- 
dioklub, mieszczący sę w 
ZDK prowadzi szkolenie ra­
diotelegrafistów oraz masowe 
szkolenie radioamatorów. Ma­
ją oni możliwość zapoznania 
się z montażem i naprawą a- 
paratów radiowych. Radioklub 
liczy obecnie 40 członków.

LPŻ w Nowej Hucie posia­
da obecnie na terenie miasta 
31 kół, skupiających poned 

l 700 członków. Wśród nich 
wyróżniają się kola przy Te­
chnikum Hutniczym i Straży 
Przemysłowej HiL. n.

I ja, Panie Redaktorze, wła­
sną łyżką te muchy pozwoli­
łem sobie ukradkiem z tale­
rza wyjąć. A potem p. Tarno- 
pórski wrócił, zjadł wątróbkę 
i jak dotąd wcale mu nie za­
szkodziła. Ale proszę mu o 
tych muchach nie mówić, bo 
po co? Mamy wprawdzie jaw­
ność życia politycznego, ale ja 
sic pytam,-.Cd mąjąmjuzhydo 
polityki? ..

WALERY PISAREK
P. S. A jakby ktoś chcial Pana 

przekonać, że przecież w „Bachu­
sie** «ń* nie je. tylko pile, to 

* niech Pan się nie da, dobrze?

Zespoły ligi okręgowej moją za 
sobą 27 sjtotkań. do rozegrania 
pozostało jeszcze — w okresie 
niecałych dwóch miesięcy — II 
meczy.

Żizlmy u ebozle
Ostatni występ żużlowców Wan­

dy zakończył się Ich sukcesem w 
postaci remisu ze Stalą Rzeszów. 
Eył to pierwszy punkt stracony 
w tegorocznych rozgrywkach o 
mistrzostwo ligi renomowanych 
żużlowców rzeszowskich. Godnym 
podkreślenia jest fakt powrotu 
do formy Korusa. W poprzednich 
spotkaniach towarzyskich, zawod­
nik-ten wypad! bardzo słabo, na­
tomiast w meczu ze Stalą był naj­
lepszym w zespole Wandy i zdo­
był tę samą ilość punktów, co 
kadrowicze Kapała i Malinowski.

Punkty dla Wandy zdobyli: 
Korus 12, Jaroszewicz 19 i J. Fi­
jałkowski S, Andrzejewski 3, T. 
Fijałkowski 4 i Zachara 2. Dla 
Stali — Kapała i Malinowski po 
12, Koscielak 1«, Kępa 4 I Batko l.

Obecnie żużlowcy Wandy prze­
bywają na obozie kondycyjnym, 
z którego powrócą za dwa tygod­
nie. W piątek 14 sierpnia czeka

leh niezwykle ważne spotkanie z 
Unia Tarnów. Wynik tego meczu 
będzie miał dużę znaczenie dla 
układu sił w II lidze. Sprawa II, 
miejsca a tym samym awansu do 
I ligi (I miejsce Stall Rzeszów 
nie podlega bowiem dyskusji) 
jest nadal otwarta. Z analizy ta­
beli 1 terminarza rozgrywek wy­
nika. że żużlowcy Wandy mają 
pełne szanse na awans do ekstra­
klasy. Z najgroźniejszymi rywa­
lami walczyć będą na własnym 
torze i to daje im poważny atut.

Najbliższa niedziela i czwartek 
przynoszą amatorom piłkarstwa 
w Nowej Hucie 3 atrakcyjne spot­
kania. W niedzielę o godz. 17.30 
na stadionie Hutnika gospodarze 
zmierzą się z zespołem Unii-Oświę- 
cim — jednym z tró,ki głównych 
pretendentów do mistrzowskiego 
tytułu. Goście zapewne postawią 
wszystko na jedną kartę, ale Hut. 
a;k nie należy do drużyn, z któ­
rymi łatwo się wygrywa.

W tym samym czasie (kibice 
muszą się podzielić) na s.a-dionie 
Wandy wystąpi krakowska Koro­
na. Dla Wandy zwycięstwo w tym 
meczu miałoby ogromne znacz*, 
nic, gdyż oddaliłoby widmo spal- 
ku.

Letnia niedziela w Nowej Hucie

Nad Zalewem. Woda nie Jest zbuna, ale jak 
tu zanurzyć się w takim bajorku—

Niczym na plaży ” Sopocie.

Piłkarzt wracają na boisko
Po krótkiej, zaledwie dwuty­

godniowej przerwie, piłkarze ligi 
okręgowej, wznaw ają jutro roz­
grywki mistrzowskie. Większość 
drużyn wykorzystała urlop na 
racjonalny odpoczynek, na popra- 
więnie kondycji zawodników, któ­
ra w tegorocznym ,. maraton, e” 
odgrywa szczególnie ważną rolę-

Dyrektor ekonomiczny huty mgr inź. W. Kiinstler wręcza kapita­
nowi zwycięskiej drużyny siatkówki Ryszardowi Polańczykowi pu­
char ufundowani przez Dyrektora Naczelnego HiL.

w
Mrać
Ssndeeją. która wyprzedza zespól 
Nowej Huty zaledwie 1 punktem 
w tabeli ligi okręgowej. Hutnik 
natomiast grać będzie w czwartek 
u siebie z drugim kandydatem de 
I m-ejsca — Garbarnią.

Będziemy mieli okazję spraw­
dzić. czy wielka forma Garbarni 
o której tak dużo pisały dzienni­
ki krakowskie — jest naprawdę 
aż tak rewelacyjna.

czwartek 6 sierpna Wanda 
będzie w Nowym Sączu r

DZIĘKUJEMY 
ZA POZDROWIENIA

Ostatnio redakcja nasza o- 
trzymała pozdrowienia z Gó- 
teborgu od członków Jacht­
klubu „Budowlani", którzy 
odbywali rejs szkoleniowo- 
stażowy do trzech stolic skan­
dynawskich. oraz od sportow­
ców KS „Wieczysta" przy Ze- 
sławickiej Cegielni przebywa­
jących na obozie kondycyjnym 
w Zakopanem.

Otrzymaliśmy także pozdro­
wienia z obozu w Nowym Są­
czu od piłkarzy KS Hutnik i 
wycieczki „kolonistów" z No­
wego Targu do CSR.

Za pozdrowienia serdecznie 
dziękujemy

Ze słoneczną pogodą 
mamy wprawdzie ciągłe 
kłopoty i nawet „Pro­
myk" snuje często nie­
zbyt pocieszające w tym 
względzie horoskopy, a- 
le upały — parne, gorą­
ce powietrze i tak wy­
pędza wszystkich z mie­
szkań za miasto. Ulubio­
nym, lecz niestety cią­
gle jeszcze niedostatecz­
nie zagospodarowanym 
miejscem wypoczynku 
mieszkańców Nowej Hu­
ty jest oczywiście Zalew 
na Dłubni. Codziennie 
tłumy szukają tu ochło­
dy, próbują się kąpać w 
wodzie i w słońcu. Z 
różnym zresztą skut­
kiem. W’ wodzie — z 
wiadomych powodów 
(brudna, muliste dno), 
a słońce skąpi niestety 
swoich promieni.

W niedzielę nad Zale­
wem jest zawsze rojno 
i gwarno, plaża przypo­
mina Sopot w pełni let­
niego sezonu. Tu chyba 
spotyka się cala Nowa

Huta. Rewia wdzięków 
i opalenizny, przegiął 
najnowszej mody z za­
kresu strojów kąpielo­
wych (królują superską- 
pe kostiumy a'la Bikin ). 
W wodzie — Setki Ką­
piących, tak że o pływa­
niu nie może być nawet 
mowy.

Trochę dalej od Zale­
wu nad brzegiem Wisły 
— też tłumy opalają­
cych się i kąpiących. 
Trudno tu znaleźć wol­
ny skrawek trawy. A na 
wiślanej fali, — kajaki, 
lodzie i od czasu do cza­
su biały trójkąt wydęte­
go wiatrem żagla.

Gdzie jeszcze zajrzeć? 
Ależ tak, nie można 
chyba zapomnieć o ba­
senie kąpielowym w 
Czyżynach. Tu jest naj­
przyjemniej, obiekt na­
leży do najlepiej zago­
spodarowanych. Ale nie­
stety i na basenie niesa­
mowity tłoK.

j. d.
Fot. — J. Brożek

M* basenie w Czyżynach również tłoczno.

Kąpiel słoneczna nad brzegiem W lsły.

Nowohuccy
pędzla i

mistrzowie
brzytwy

Cywilizacja — jak 
wiadomo — daje lu­
dziom Wiele korzyści, 
ale wzamian nakłada 
na nas pewne obo­
wiązki. Obowiązków 
tych jest dużo. Ogra­
niczmy się jednak 
tylko do jednego: 
strzyżenia głów. Nie 
wyobrażamy sobie 
dzisiaj mężczyzn z 
włosami sięgającymi 
ramion, tak jak to 
bywało przed wieka­
mi.

Chociaż kto 
czy właśnie 
wa Huta ni?
nie się kolebką odno­
wienia mody „nie- 
strzyżonpch głów". 
Bo nigdzie, ani w Pi-

wie, 
No­
sta -

kutkowie, czy Paca­
nowie nie ma tak 
partackich fryzjerów, 
jak właśnie w Nowej 
Hucie. Pisaliśmy o 
tym już kilkakrotnie, 
niestety — kamień w 
wodę. Od 10 lat u no­
wohuckich fryzjerów 
nic się nie zmieniło. 
Jak partaczyli, tak 
partaczą! Aż przykro 
patrzeć na podskuba- 
ne głowy osób wy­
chodzących z fryzjer- 
ni i to... pierwszej 
kategorii!

Nie tylko parta­
ctwo można zarzucić 
naszym fryzjerom. 
Brak im delikatności, 
ogłady i po prostu 
kultury zawodowej.

Co nas klientów 
obchodzą Kaśki, Ma­
ryśki, Zośki i inne 
Kryśki o których tak 
ehętnie mistrzowie 
(pożal się Boże!) 
brzytew na głos mię­
dzy sobą w czasie 
strzyżenia, czy gole­
nia rozmawiają?! 
Gdzież te czasy, kie­
dy fryzjer zmieniając 
pozycję głowy klien­
ta, mówił uprzejmie 
„przepraszam"? Dla­
czego dziś, strzyżona 
głowa skacze w rę­
kach fryzjera jak 
piłka? Dlaczego przed 
strzyżeniem nie ufkła 
da się waty za koł­
nierz? Dlaczego no­
życzki szczypią? Dla­

czego po przerzedze­
niu włosów fryzjer 
nie raczy wyczesai 
głowy szczotką?! 
Dlaczego zdmuchuje 
włosy z karku klien­
ta, a nie zmiata je 
miotełką? Dlaczego 
na konsolkach panu­
je zawsze bałagan i 
brud? Dlaczego pluje 
na klienta papląc bez 
przerwy w czapie 
pracy o Maryśkach i 
Zośkach?

Dlaczego, dlaczego, 
dlaczego?!!!

Czekamy odpowie­
dzi na te pytania.

OKTAWIAN 
HUTNICK1
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Czytelnicy fotografują
Autorem publikowa­

nych dzisiaj dwóch zdjęć 
jest p. J. Borkowska 
trzeciego — p. Jerzy Su- 
berlak. Każde z tych 
zdjęć ma odmienny cha­
rakter i różni się sposo­
bem wykonania. Jest tu 
migawka ze spaceru na 
wczasach, jest portret 
dziewczynki i wreszcie 
— stary Kraków. Ulica 
bodajże Kanonicza czy 
jołębia, rozgrzana let- 
n m słońcem, opustosza­
li z ludzi — prezentuje 
w skondensowany spo­
sób urcfc starych mu­
rów Krakowa.

Wszystkie trzy zdję- 
c:a bardzo się lam po­
dobają (Czytelnikom za­
pewne także), życzymy 
autorom dalszych sukce­
sów na polu umiłowanej 
fotografii. Oczekujemy 
dalszych prac, przede 
wszystkim z zakresu ak­
tualnego letniego sezonu 
urlopowo-wypoczynko­

wego. d.

CZYTELNICY FOTOGRAFUJĄ

CZYTELNICY

li oja ciotka zariz przyj- 
iłl dzte, panie — Nuttel — 

powiedziała .wyniośle 
dziewczyna — do tej chwili 
będzie pan musiał zadowolić 
się moim towarzystwem.

Framton Nuttel usiłował po­
wiedzieć coś, co pochlebiłoby 
dziewczynie i uczyniło bar­
dziej znośnym oczekiwanie na 
nadejście jej ciotki. Wątpił je­
dnak teraz bardziej niż kiedy­
kolwiek przedtem, czy taka 
wymuszona rozmowa może u- 
przyjemnić spędzenie czasu 
dwojga obcym sobie ludziom.

Fromton był bardzo ciekaw, 
czy pani Sappleton, do której 
utrzymał list polecający, nale­
ży do tych właśnie „całkiem 
sympatycznych" ludzi.

— Czy zna pan tutaj kogoś? 
— zapytała siostrzenica pani 
Sappleton, kiedy uznała, że 
milczenie trwało już dostate­
cznie długo.

— Nie znam n:kogo — odpo­
wiedział Framton. — Przed 
kilku laty moja siostra zatrzy­
mała się w tej miejscowości i 
dlatego dała mi teraz Usty po­
lecające do kilku osób, miesz­
kających tutaj. — Więc pan 
właściwie nie wie nic o mojej 
ciotce? — podchwyciła dziew­
czyna.

Znam tylko jej nazwisko i 
adres — przyznał się Framton. 
Był ciekawy, czy pani Sapple­
ton jest mężatką czy też wdo­
wą. Jednakże coś bl‘żej nie­
określonego wskazywało na to, 
że w nokoju, w którym znaj­
dowali się, mieszka mężczy­
zna.

— Dok>adnie trzy lata temu 
, moja ciotka przeżyła wielką

KftZOÓWKÁ

rza, 1S. Inaczej

z ele- 
id. 

mo- 
olbrzymi, wielki,

redakcji d« dnia 7VIH.br. (decy­
duje data stempla pocztowej«) • 
dopiskiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe”. Czytelnikom, którzy 
nadeślą bezbłędne rozwiązania, re­
dakcja przyzna drogą losowania 
NAGRODY KSIĄŻKOWE.

7— Kiedy do ojca wcale nie
■ —— podobna.'

FRASZKI NA NOWE MIŁE. 
KOLOROWE DOMKI

JUŻ I JESZCZE NIK Kośną już proste,

DRLSZC¿VklEM
tragedię — powiedziała dziew­
czyna. — To wydarzyło się już 
po wyjeźdź.e pana siostry.

Tragedię? — zapytał i ram­
ion zdziwiony.

— Może pan dziwi się, dla­
czego u nas jest otwarte okno 
w październikowe popołudnie 
— powiedziała dziewczyna, 
wskazując ręką na wielkie 
francuskie oszklone drzwi, o- 
twarte na ogród.

— Jest jeszcze dość ciepło o 
tej porze roku — odpowiedział 
Framton — ale czy te drzwi 
mają coś wspólnego z trage­
dią?

— Akurat trzy lata temu 
mąż ciotki i jej dwóch młod­
szych braci — wyszli tedy na 
polowanie i nie wrócili więcej.

— Przechodząc przez grzę­
zawiska na ulubione miejsce 
polowania zosta'i pochłonięci 
przez zdradzieckie bagno. Lato 
wtedy było bardzo dżdżyste i 
miejsca zwykle bezpieczne, 
wówczas zapadały się nieocze­
kiwanie. Nigdy nie odnalezio­
no ciał męża ciotki ani jej 
braci. To właśnie najstrasz­
niejsza część tej tragedii — 
dziewczyna porzuciła swą 
sztywność, a głos jej stał się 
bardziej miękki. — Biedna 
ciotka ciągle spodziewa się. że 
oni kiedyś wrócą. Oni i ten 
brązowy spaniel, który razem 
z nimi zaginął. Ciotka snodzie- 
wa sie. że wrócą właśnie tędu, 
którędy wyszli. Dlatego wyj­
ście na ogród jest otwarte aż 
do zmroku.

Framton poczuł ulgę, kiedy 
pani Sappleton zadyszana 
wpadła do pokoju i potokiem 
słów usprawiedliwiała się. że 
tak długo kazała na siebie cze­
kać.

— Mam nadzieję, że Wera 
zabgwąala pana — powiedziała 
pani Sappleton.

— O tak,doskonale — odpo­
wiedział.

— Przypuszczam, że nie ma 
pan nic przeciwko temu, że 
wyjście do ogrodu jest otwarte 
prawda? — powiedziała szyb­
ko pani Sappleton. — Kiedy 
mój mąż i bracia wrócą z po­
lowania, wejdą tędy do domu. 
Zawsze tedy wchodzą. Poszli 
dziś na swoje stanowiska w 
pobliskich grzęzawiskach i 
kiedy wrócą z pewnością za­
błocą mi dywany. Lubi pan 
męskie towarzystwo, prawda?

Szczebiotała radośnie na te­
mat polowania, malej ilości

ptaków w okolicy i o wido­
kach polowania na kaczki. Dla 
Framtona było to wszystko po 
prostu przerażające. Despera­
cko próbował zmienić rozmo­
wę na mniej upiorne tematy.

— Lekarze byli zgodni co do 
tego, żebym wyjechał na cał­
kowity wypoczynek, wstrzy­
mał się od najmniejszego na­
wet — wysiłku umysłowego i 
unikał wzruszeń natury psy­
chicznej czy tez fizycznej — 
oświadczył Framton przekona­
ny o tym, że ludzi obcych oraz 
przypadkowo poznanych zaw­
sze bardzo interesują dolegli­
wości i kuracja ich rozmów* 
ców. — Ale lekarze nie zga- 
dzali się ze sobą co do — zale­
canej diety.

— Nie zgadzali się? — po­
wiedziała pani Sapp'eton, tłu­
miąc ziewanie.

Nagle rozjaśniła się jej 
twarz, ale przyczyną tego sta­
nu rzeczy bynajmniej nie były 
wynurzenia Framtona.

— Idą, nareszcie idą — wy­
krzyknęła. — Wracają punktu­
alnie na podwieczorek. Wy­
glądają tak jakby byii urna- 
zari błotem po uszy.

Framtonem wstrząsnął
dreszcz. Odwrócił się do dzie- 
weżyny szukając w jej oczach 
zrozumienia. Dziewczyna pa­
trzyła jednak przez okno, a w 
oczach jej czaiło się przeraże­
nie. Framton zerwał sie z 
krzesła i rzucił się do oszklo­
nych drzwi.

IV zapadającym zmroku ry­
sowały się sylwetki trzech po­
staci. które szły przez ogród to 
kierunku otwartych drzwi.

Framton nieprzytomny ze 
strachu chwycił swój kapelusz 
i laskę. Jednym susem zna­
lazł s e w hallu, później w 
przedsionku i dopadł wreszcie 
żelaznych wrót. Na drodze ja­
kiś rowerzysta raptownie — 
zahamował, żeby nie wpaść na 
biegnącego Framtona.

— Jesteśmy już z powrotem, 
moja droga — powiedział do 
pani Sappleton właściciel jas­
nego nieprzemakalnego płasz­
cza. — Zabłociliśmy się po u- 
szy. ale wszystko już na nas 
obeschło. Kim by! ten czło­
wiek. który biegł tak przez 
dziedziniec?

— To jakiś dziwak. Nazywa 
się mr. Nuttel — powiedziała 
piani Sappleton. — Jedynym 
tematem rozmowy, do jakiego 
był zdolny, to tylko jego dole­
gliwości. Kiedy zobaczył was, 
«ciekł bez słowa pożegnania, 
tak jakby zobaczył upiory.

Myślę, że udek! z powodu 
spaniela — wtrąciła dziewczyn 
na.

— Wiecie, kiedy siedzieliś­
my sami opowiadał mi o tym, 
że ma uraz do psów.

Opowiadał, że kiedyś w 
Indiach nad brzegami Gange­
su ścigała go sfora psów i 
schronił się przed nimi na 
cmentarzu do świeżo wykopa­
nego grobu, gdzie przesiedział 
do rana. Sądzę, że po takiej 
przygodzie można nabawić się 
urazu.

Już tu bezpiecznie, 
Ale, czy grzecznie?

kolorowe 
mury: 

Koniec drętwej architektury.

OTO JEST PYTANIE
KRAKÓW I NOWA HUTA

Kraków i Nowa Huta —
niedobrane stadło, 

To pierwsze długo rosło, 
to drugie,... z pieca spadło.

KOLOROWO

Jak przerobić stare chucie 
W uczucie ku Nowej Hucie.

ODLEGŁOŚCI
Kto się tym miastom przyjrzy 
Zobaczy dziwne zjawisko: 
Z Krakowa do Huty daleko, 
Z Huty do Krakowa blisko,

Domy, jak kaczeńce.
Domy, jak chabry.' 
Gdzie się podziała moda, 
(Której nie szkoda) 
„Fiftimuszki i kandelabry"?

DZIESIĘĆ LAT

Dziesięć lat, jak z bicza trząsł, 
Jubilatka jest wśród nas!

Redaguje Kzleflum. — WyZaJe 
Olrodek Informaeyjno-Pruo- 
wy Huty Ina. Lenina. Adres 
Redakcji: Huta Im. Lenina, 
Centrum Administracyjne, Bu­
dynek „S”, klatka „B” — 
Telefony: Kierownik Ośrodka 
428-99. Sekretarz odpowie­
dzialny redakcji centrala 4*1-16, 
wewn. 47-68. Sekretariat admi­
nistracyjny M-łl. Rougtośala 

Zakładowa 44-M.

PATER SEMPER INCERTUS

Huta. Córa Krakowa. Ach, 
czyż to podobna?.

Krakowska Drukarnia Frazowa, 
Wielopole L

C—4

17. Inicjały organizacji, skupiają­
cej przyjaciół dzieci, 1«. Domrk 
małych ptaszków. 19. Córka Zeu­
sa, Zl. Połamany lód na rzece, 22. 
Pytajnik mianownika, 24. Term a 
brydżowy. 2«. W wyrazach złożo­
nych oznacza coś bardzo dawne­
go, 27. Teksty sporządzane za po­
mocą szyfru. 30. Starożytna twier­
dza turecka w pobliżu Niniwy. 
31. Jednostka piechoty zariętnej 
w dawnej Polsce,

Pionowo: 1. Piśmiennictwo apo­
logetów, 2. Inicjały pierwszego 
powojennego tymczasowego parla­
mentu Polski Ludowej, 3. Inicja­
ły wiejskich ośrodków maszyno­
wych w ZSRR. 4. Pan możnego 
rodu. 5. Port śródziemnomorski, 
6. Marka popularnych do niedaw­
na polskich aparatów radiowych, 
i. Wykrzyknik. 9. Daszek nad ko­
minem. 11. Inaczej: rozpoczęto, 
zagnjono, 15. Bardzo dużo, mnó­
stwo. 16. Imię żeńskie, z.lrobn.ale. 
30. Waga opakowania 23. Zapora 
rzeczna, 35. Rzeka na Ukrainie, 26. 
Inaczej: za, 28. Popularny środek 
do wywabiania plam. 29. Zabawa.

Rozwiązania kierować na adres

64.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
Z NR 29

Niech żyje Święto Odrodzenia 
Polski Ludowej!

Poziomo: 1. świstak, 3. Kolo- 
man, 15. lir, 16. rezon, 17. oma. 
19 Irak. 19. pat, 21. ren. 22. ażur, 
23. manna, 24. raróg, 25. aweny. 
26. auto, 23. parawan, 30. arab, 32. 
Krata. 35. skona. 38. oryle. 41. lar. 
wa, 42. ogrom. 43. obol. <4. okoio, 
45. dera. 47. Rosja. 49. arkan. 52. 
siano. 53. Alma. 54. ulani, 55. taks.
77. Leodium. 60. Brun. 81. eu’op. 

rejon, 66. Bruno, 68. rzep, 70.
nas, 71. Nil. 72. Adam, 74. Wan. 
75. zwrot, 76. Ata, 77. anatema.
78. makaron.

Poziomo: 1. ślimaki, 2. wir. 3. 
Iran. 4. -sukno, 5. tępa. 6. arara, 
7. czar. 9. Onega. 10. lina. 11. Ora­
wa. 12. może. 13. Arnu. 14. i 
bek, 29. tarka. 21. równo. 27 
38. parasol. 29. Norlkun, 31.
33 rybki. 34. talon, ’ 
otoki, 37. agora, 39. 
ren, 46. Osterwa, 47. 
49. anion, 50. nar, 
56. Sopot. 58. Erazm, 59. Unita. *>. 
brana. 62. Rena. 63. pnie. 65. jura. 
66. blok. et. udar, 89. Zan. 73. ato.

nary- 
ta’.

rym. 
15. swoja, 36. 
rodał, 40. L.o- 
rak. 4«. aloes, 
51. kinoman.

Z niedzielnego spaceru 
nad zalew

Łato. Upał jak rzadko. 
Zgrzane dzieci«; wraz z matką. 
Zgrzany ojciec i dziecię bliżniaeze. 
Idą, idą ulicą.
Nad zalewem pochwycą 
nieco chłodu. Dlatego — spacer.
Spacer — dzieło naczelne 
w popołudnie niedzielne.
Spacer — zdrowie. Radość. Wypoczynek 
Nagle: mury zadrżały!
Nagle: drzewa zadrżały!
I rodzice! I córka! I synek!
To nie gromy po skale.
To głos dudni w upale.
I niezwykły to głcs, oj, niezwykły.
Mąż się tuli strwożony 
do strwożonej swej żony.
A co z dziećmi? Co z dziećmi? — Gdzie znikły?
Synek — hop! — jednym skokiem 
ku latarni wysokiej.
Już po slupie wysmukłym się wspina.
A córka daje nurka 
do skrzynki po ogórkach 
koło budki: „Owoce-jarzyna".

P. S.
Tajemnicę poznali 
wkrótce starzy i mali.
i odeszli stąd, zwiesiwszy głowy.
To megafon radiowy

'w aucie — dawał gromowy 
anons którejś loterii liczbowej...


